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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. $, z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa. Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kop. 60, rocznie rs. 10. 
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Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 
Cgłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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Aleksandra Świętochowskiego 
Tom 1% 
zawierający obrazki: 

Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Kurl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na pogrzebie i Woły, 
wyszedł z druku i kosztnja rs. 1 kop. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną rs. 1 k. 68). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach czasu. Nt- 
bywać można we wszystkich księgarniach 
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trqącony przez Jowisza i przyci- 
śnięty Etna Enceladns huczał je- 
szcze z jej glębi, ognista z niej 
wyrzneał oddechy, a ilokroć się z boku na 
bok przewrócił, góra cała i ziomia pad nią 
trzęsła się, przerażające śmiertelnych. Ks. 
Bismark, strącony przez cosarza Wilhel- 
ma, przewulu się także, buczy i zioja 
ogniem i wywoluje dreszcze — jeżeli nie 
w Etnach, to przynajmniej w gazetach. 
Najwybitniejszym może wybuchem jego 
geniuszu, w marcu 1890 r. odsadzoncgo 
od czynu, jest nowa napaść na Caprivie- 
go, połączona z odkryciem dyplomatycz- 
nem, którego kiedys dopiero, po jego 
śmierci, dokonać mieli «historycy, piszą- 
cy dzieje i jego samego i cesarstwa, 
które zbudował, Do napaści nżył znowu 
żelazny kanclerz swojego dobrze wypró- 
bowanego już organu Hamburger Nachrich- 
ten. Alho on sam. albo hr. Herbert padyk- 


tował redaktorowi tego dziennika wyja- 
śnionie z d. 25 z. m, szacowne niotylko 
dla historyi, alo i dla polityki bieżącej, 
Pobndkę dals Vossische Ztng niewinną 
wzmianką o ks. Gorczakowio, Bismarki- 
ści tłómaczyłi dawniejsze naprężenie sto- 
snnków z Rosyą osobistą niechęcią mini- 
stra. Dziennik berliński przypomina, ża 
przecież minister umarł już w r. 1883, 
a stosunki i po jego śmierci joszcze nie by- 
ły przyjaznomi: musiała więc bye inna je- 
32028 przyczyna. 

Ta, lękliwie wypowiedziana uwage u- 
bodła olbrzyma. Mógłby kto pomyśloć, że 
ta inna przyczyna tkwiła w nim samym, 
w jogo metodzie politycznej: przewrócił 
się więc na drugi bok w swej pustelni 
latenburskiej i buchnął słapem światła 
ognia i dymu. l)apóki on, Bismarck, rzą- 
dził, stosunki nie układały bynej- 
mnioj, w przymierze franeusko-rosyjskie. 
W Skierniewicach już, w r. 1884, ustalil 
dobre poroznmionie,i trwało ono do czasu 
strąconia Encelada, do marca 1890 r. Oba 
mocarstwa wzajemnie poręczyły sobie ży- 
czliwą neutralność w razie napaści z zo- 
wnątrz: Niemcy zabezpieczyły się tym 
sposobem od Franegi, Rosya od Austryi. 
Po upadku ks. Bismarcka ngody toj już 
nie odnowiono, jedynie tylko wskutek 
niechęci lr. Capriviego; Rosya bowiem, 
chociaż mogla słusznie zadawać sobic py- 
tanie: dokąd zmierza polityk 
śstępcę wiolkiego kanelerza na innych pa- 
lach uprawiana, pierwsza zażądała prze- 
dłażenia umowy z r. 1884 na czas dalszy. 
Wtedy dopiero, kiedy hr. Caprivi z do- 
brodziejstw reasekntacyi politycznej | 
rzystać nie chciał, gabinet petersburski 
pomyślał o poszukaniu przyjażni gdzie 
indziej i związał się z rzecząpospolitą 
francuską. Niechżeż Niemcy wiedzą, że 
przymierze, które dziś oślepiające blaski 
swoje w świat rzuca, mają do zawdzięcze- 
nia — Oapriviemu. 

Takie jest nowe odkrycie. Nie więcej 
w niem nie ma, prócz wjrażnego określe- 
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nia tych pól, a raczej tych bezdroży, na 
których błąkala się niedołężna polityka 
następcy—niezależnie jaż od bezpośrednich 
stosunków z Rosyą. Dowiedział się tedy 
świat, że Bismarck, zawawłszy z Austryę 
d. 15 października 1879 jodna przymierze 
ochronne, zawarł we wraośnin 1884 r. 
z Rosyą drugie, ocierająco się o interosy 
Anustryi, która o tem nowem związania 
się swego sprzymierzeńca wcale da dziś 
dnia nio wiedziała. Litera umowy, podpi- 
sanej przez ks. Reuss i hr. Andrassogo 
w Wiedniu, pozwalała wprawdziu na tu- 
kie zubezpieczenie się od strony sąsio- 
dmego mocarstwa w przowidywaniu mo- 
4liwogo sojuszu jakby geogruficznoga, wy- 
woływanego przez sumo położenie geogra 
fiezne; duch jednak— animus agendi — do- 
pominał się przynajmniej zawiadomienia 
gabinetu austro-węgierskiogo o czynie 28- 
raz pa jego spełnieniu, Wiadomości z po- 
ważnego źródła otrzymane przez M. fr. 
Presse nakuzują uważać nietylko odkry- 
cie samo za najprawdziwsze, alei dwu- 
stronne poręczenie neutralności za ujęte 
w formę umowy piśmiennej. Była to own. 
druga cięciwa w łuku, o której Bismarek 
w ciągu sześciolecia aż do swego upadku, 
tajemniczo wówczas dlaświata, nieraz się 
odzywał. 

Wobec niewątpliwego juz faktu, kto 
działał z lepszą wiarą: czy Austrya, o któ- 
rej Bismarck, mimoistniejącego p. 
rza, nie wahał się głosić, iż militarnie nie 
j przymierzeńcem wzbadzającym nf- 

czy Niemcy, które samowolnie, po 
za jej plecami. wytwarzały asskuracyę 
dla swej w r. 1870—71 zbudowanej wiel- 
kości” Punkt etyczny jest jasnym. Ale 
iw tej genialności ks. Bismarcka, która 
nakazywała mu zabezpieczać sobie przo- 
dy, boki i tyły — i całą swą peryferyę — 
więcej może było lękliwości, niż rozumu. 
Dzieje wlaśnie tych lat, przez które obo- 
wiązywała umowa o życzliwą neutralność 
w wojnie, dowodzą, ustawicznej nieżyczli- 
wości Bismarcka dla Rosyi w pokoju. Je- 
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goli istotnie w r. 1890 OCaprivi odrzucił 
propozycyę, jedyna korzyść danego sto- 
sunku umownego sprowadzać się mogla 
do nadziei, iż ostatecznie uda się Niemcy 
oderwać od Austryi. Lecz jak w oświetle- 
nin takicm wygląda wielkość i dobra wia- 
ru niemiecka? Co trzymać o polityku 
w dwnstronnej asekuracyi ściągającym 
na siebic dwustronne niebezpieczeństwo? 
Nie spostrzegł Bismarck, że jest na łasce 
dyplomacyi rosyjskiej. Jedno jej słowo, 
jedno ogłoszenie, odpowiadające na słyn- 
ne ujawnienie przymierza z Austryą w lu- 
tym 1888 r, wystarczało do zdmuchnię- 
ciu tak pompatycznic ujawnionej przy- 
jaźni. 

Tylko dyplomacyu rosyjska przez do- 
chownnie tajemniey ocaliła, zarówno po- 
trójno przymierze, które Węgrzy prawie 
napowno zburzyć byliby chcieli, jak i sa- 
mego Bismarcka — jego wielkość, Umo- 
wa o nentralność już na początku roku 
1888-go należałaby do przeszlości; nio po- 
trzohowałaby czekać na niedolęztwo Oa- 
pviviego, aby się rozwiać w nicość. Bam 
Bismarck do tej nmowy za wielką przy- 
wiązujo wagę, a propozycya odnowienia, 
pomimo zupewnień, jest prawdziwie za- 
gudkową. Raczej wiorzyć-by się chciało, 
zo już za Bismarcka, slowa, chodby naju- 
roczyściej spisano, ale gwałcone przez 
ozyny — żadnej nie miały mocy. 


Tydzień polityczny. Odkrycie bismarkowskia nie 
przestaje zajmować Europy urzędowej i dzienni- 
karukiej, Dzienniki rosyjskie z największą zacho- 
wuja się powściągliwością, nawet gdy chwytają wzy- 
dto wystające z worka: zamiar zamącenia stósun- 
ków z Hrancyą. Brak zaprzeczenia uważać poteze 
ba za przyznanie prawdziwości odkrycin. Dzienmki 
angielskie zo swojej, włoskie ze swojej znowu stro- 
ny, wróżą trójprzymierza rozpadnięcie się; idą za 
mieni i niektóre francuskie, choć dla tych znowu 
najważniejszym momentem jest przewrotność Bi- 
gmarckn, w samej rzeczy skaczące do oezu. Dopeł- 
niające wiadomosci Neue freie Presse mają powagę 
nistoryczną; wszakze i one jeszoze nie'odpowiadają 
na pytanie: azali już za Bismarcka umowa o neu- 
traJoość nie była martwą? Ważne są przypomnienia 
owej życzliwości, jakiej czynami Bismarck Rosyi 
dowodził, znajdujące się w National Zig. Dodać po- 
trzeba, że w Hamburger Nachrichten Bismarck jako 
śmiertelne grzechy Cnpririogo, prócz nieodnowienia 
umowy o neutralność, wymienia jeszcze: jego polity- 
kę angielską i jego zaciekle polonofilstwo. 

Podobno Cesarz Wilhelm zaraz po zwierzeniach 
ismarkowskich napisał list uspakajający do cesa- 
rza Franciszka Józefa. 

Zwycięstwo stronnietwa rządowego, liberalnego, 
na wyborach sejmowych w Węgrzech przeszło ocze- 
kiwania samego rządu. Na 413 członków sejmu opo- 
zycya ma zaledwie 110 swoich, 

W Galioy wybory dopelmujące, potrzebne z po- 
wodu powiększenia liczby mandatów ze Lwowa 
i Krakowa, ukończyły się w przeszłym tygodniu, je- 
szcze bez ostatecznego rezultatu. Lwów ma wybrać 
jeszcze jednego posła: dokonal już wyboru p Mata- 
chowskiego, nowego prezydenta, W Krakowie prze- 
szedł zachowawczy p. Zoll, prof. uniwersytetu. 

W Austryi Niższej sejm na nowo wybierany. 

W calej Przedlitawii odbyły się wybory do rad 
gminnych 

Stany Zjednoczone, we wtorek po pierwszym po- 
niedzialku listopada, d. 3 b. m. wybierały wyborców 
prezydenta, Telegramy donoszę o zwycięztwie stron- 
ników Me Kinieya, republikanina. Na 447 głosów 
ma on mieć zapewnionych zgórą 300. 

Teby francuskie d. 27 z. m. zebrały się do uloże- 
nia porządku dziennego, nazajutrz pracowały w ko- 
miayach, dnia 29 rozpoczęły już czynności właściwe, 
ale je przerwady na Święta Umarłych. D. 3 b. m. 
p. Hanotaux wyjaśniał sprawę wschodnią. Jaures 
odpowiadal. 
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IG PNO] d kilka miesięcy są prowadzone 
h GA :| praco przygotowawcze do jedno- 
<| dniowego spisu ludności w całem 
państwie. Jest Lo przedsięwzięcie nadzwy- 
czaj doniosłe, nie wynika ono bowiem 
z prostoj ciekawości ani względów fiskal- 
nych, lecz z potrzeb naukowych, ekono- 
micznych, społecznych i wogóle kultural- 
nych. Na obliezeniach ludności ekunomi- 
ści niejednokrotnie opierali swoje wywo- 
dy, dotyczące wędrówek mas i stauu ma- 
teryalnego danych okolic kraju. Wykazy 
te wreszcie, o ile nie są jednostronne, da- 
ją możność jasnej oceny warunków bytu 
ludności, obfity materyał geografom, etno- 
logom i politykom. Ekonomiści nieraz już 
zastanawiali się nad pytaniem, jaka naj- 
mniejsza gęstość zaludnienia konieczną 
jest dla rozwoju społeczeństwa i gdzie 
granica, po za którą, wzrost ludności spro- 
wadza wszelkiego rodzajn niedomagania 
społeczne? Pomimo nsiłowań, dotąd josz- 
cze ściśle njo oznaczano tych granie. Spra- 
wdzono tylko, że tam, gdzie stosanek lu- 
dności jest 20:1, mieszkańcy mogą się 
cieszyć dobrobytem i rozwojem ducho- 
wym. 

W Bolgii na jeden kilometr kwadrato- 
wy przypada 200 ludzi, w Anglii 173, 
Lombardyi 169, Danii 55. Szwecji 11, 
Norwogii 6. Gdyby jednak to twierdzonia, 
opurte na stosunku Indności, brać ściśle 
wudług przypadkowej i częstokroć nielo- 
gicznej statystyki, można byloby nieraz 
przyjść do bardzo fałszywych wniosków, 
niemających ani praktycznej, ani nauko- 
wej wartości. Wak np. Anglia i Belgia 
pod względem rozwoju duchowo-mate- 
ryalnego stoją wyżej, niż półwysep Skan- 
dynawski, alo trndno z tem się pogodzić, 
żeby przewyższały Szwecyę i Norwegię 
o 10, 20, 30 razy, tj. w przybliżonym sto- 
sunku do zaladnienia. Nowy Świat o wie- 
le dziś już wyprzedził pod względem kul- 
tury Europę i stał się groźnym jej wapół- 
zawodnikiem, a nawet rozwojem umysło- 
wym często ją przerasta, pod względem 
zas gęstości zaludnienia zajmuje podrzę- 
dne miejsce na znacznych przestrzeniach. 
Wiktorya, pierwszorzędna i najbogatsza 
kolonia wielkobrytańska w Australii, nu 
przestrzeni około 88,000 angielskich mil 
kwadratowych liczy 1,060,000 mieszkań- 
ców, czyli nieapełna 4,6 na jeden kilometr 
kwadratowy. Pomimo to wiadomo wszak- 
że, iż Btany Zjednoczone i Australia pod 
względem bogactwa materyalnego, a po- 
niekąd rozwojn umysłowego i polityczne- 
go przewyższają Wielkobrytanię. Nio mo- 
żna tedy opierać ogólnych wniosków, do- 
tyczących rozwoju moralnego i materyal- 
nego, bez zastrzeżeń, na stosunku zalu- 
dnienia. 

Statystyka ludności wogóle ma jednak 
doniosłe znaczenie w gospodarstwie naro- 
dowem; jako środek pomocniczy do innych 
poszuki wań dajemożność oryentowania się 
w warunkach, a następnie — równoważe- 


nia różnych urządzeń. Dobrze zorganizo- 
wana i na podstawie naukowej przopro- 
wadzona, daje ona obfity materyał do ba- 
dań poważnych. Zadaniem joj nie jest zo- 
branie cyfr ludności, tj, spisania głów w ca- 
łom państwie, lecz wykazanie, stopnia wy- 
ksztaleonia, rodzaju, a zatem i samy pra- 
cy w różnych dziedzinach, stopnia fizycz- 
nego lub umysłowego nzdolnienia do pra- 
cy prodnkcyjnej, obliczenia ludności nie- 
produkcyjnej, tj. kalekiej i zniedołężnia- 
lej, a więc obarczającej 
pniu społeczeństwo, wreszcie wykazania 
ognisk, skupiających ludność napływową 
i przyczyny ciążonia mas do nich 

Rosya właściwie po raz pierwszy przy- 
stąpiła do tego olbrzymiego i postępowe- 
go przedsięwzięcia, Dotychczas bowiem 
osiągano dane statyczna za pomocą t. zw. 
rewizyj, dokonywanych wyłącznie dla ce- 
lów skarbowych, Brano więc pod uwagę 
tylko ludność podatkową, z pominięciem 
kobiet, dzieci i stanów wolnych od tych 
ciężarów. Oczywiście przy takim syste- 
mie nie mogło być dokładności, materyał 
zaś tą drogą zcbrany nie dawał żadnej 
wartości naukowej, 

(ałemn światu cywilizowanemu przy- 
kład dały Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej, w których przeszlo przed stu 
laty — r. 1790, dokonano po raz pierwszy 
powszechnego spisu ludności w ciqgu je- 
dnogo dnia i od tugo czasu powtarzany on 
jest stale co lat dziesięć, Na zachodzie 
Europy dopiero w drugiej połowie biażą- 
cego stulecia puszczono w ruch tego ro- 
dzaju machineryę statystyczną, W Niem- 
czech zaś — tem państwie statystyki nau- 
kowej— spisy jednodniowa datują się do- 
piero od lut 25 (r. 1871) i są powtarzano 
w odstępach pięciołetnich. Ponieważ Bta- 
ny Zjednoczone mują największe w tej 
mierze doświadczenie, więc i Rosya po- 
stanowia wzorować się na ich organiza- 
oyi, chociaż z powodu swych olbrzymich 
i bardziej, niż w Unii amerykańskiej, ró- 
żnorodnych obszarów pod względem kli- 
matycznym, kulturalnym i etnograficznym, 
musi ona wyrobić sobie w wielu wypad- 
kach zupołnio odrębne metody. Juz roba- 
ty przygotowawcze dają pojęcie o ogro- 
mic i komplikacyi toj machineryi staty- 
stycznej, w której miliony wapółpraco- 
wników wezmą ndział, 

Naczelne kierownictwo spisn objął mi- 
nister spraw wewnętrznych. BMiedliskiam 
komitetn centralnego jest Petersburg. 
Prócz tego powstają komitety gubernial- 
ne i powiatowe we wszystkich guberniach 
i powiatach, wreszcie niezależnie od nich 
oddzielne komitety w Petersburgu, Mo- 
skwie, Warszawie, Odesie, Sewastopolu, 
Kierezu, Mikołajowie i Kronsztadzie. Na 
czlonków komitetn powołane będą osoby 
urzędowe, tj. przedstawiciele władz mioj- 
soowych. Nadto zaproszone będą w oha- 
rakterze członków zwyczajnych osoby 
prywatne. Na czele oddzielnych komite- 
tów staną ludzie wyznaczoni przez mini- 
stra spraw wewnętrznych. Przewodniezą- 
eymi komitetów guhernialnych będą gu- 
bornatarowie, powiatowych — marszalko- 
wie szlachty, a gdzie ich nie ma — inne 
osoby, wyznaczone przez ministra spraw 
wewnętrznych. Wszelkie sprawy mogą 
być rozstrzygane za pomocą głosowania. 


w pewnym sto- 
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Komitety powiatowe i miejskie mogą być 
podzielone na liczne okręgi. Każdy kiero- 
wnik danego okręgu spisowego otrzyma 
rachmistraów specyalnych, których obo- 
wiązkiem jest dostarczenie do mieszkań 
list spisowych tudzież ich odbiór, « po 


wsiach — osobiste wpisywanie wiadomo- | 


ści udzielanych, 

'W schematach mają być wypełnione na- 
stępujące rubryki: 1) Imię i nazwisko tu- 
dzież imię ojeg; 2) stanowisko w rodzinie 
(kawaler, żonaty, wdowiec, rozwiedziony); 
8) stosunek do gospodarza domu (krewny, 
snblokator, służący); 4) płeć; 5) wiek; 
6) stan; 7) wyznanie; 8) miejsce nrodze- 
nia; 9) miejsce stałego zamieszkania, a ra- 
czej zapisania w księgach ludności (cadzo- 
ziemey prócz tego wykazać powinni pod- 
daństwo); 10) miejsce stałego pobytu; 
11) język ojczysty; 12) piśmiennosó lub 
niepiśmienność; 13) rodzaj zajęcia, czyli 
sposób utrzymania; 14) ważniejsze braki 
fizyczne (kalectwo i jego rodzaj). Rubryki 
te powinny być wypełnione na dwu 
egzemplarzach, z których jaden pozosta- 
nie w archiwum najbliższej instytucyi mi- 
nisterynm spraw wewnętrznych, drugi 
zuś, po sprawdzeniu i zaregestrowaniu 
w komitetach miejscowych, odesłany bę- 
dzie do centralnego. Po wsiach, w chatach 
włościańskich schematy owe zapełniać bę- 
dą sami rachmistrze; w dworach, pleba- 
niach, fubrykach, zakludach przemysło- 
wych, na stacyach kolejowych i poczto- 
wych, przystaniach wodnych, wreszcie na 
stutkach— właściciele Inb dzierżawcy ma- 
jątków, zarządzający zakładami, naczci- 
nicy stacyj i przystani, kapitanowie stat- 
ków, w miastach gospodurze oddzielnych 
mieszkań. W instytueyach państwowych 
lnb prywatnych, w zakktdach szkolnych 
i dobroczynnych, więzieniach i szpitalach 
kierownicy owych instytucyj; spisywać 
oni będą tylko te osoby, która gdzicindziej 
nie mają stałych mieszkań. Śpisu żołnie- 
rzy dokonają naezelniey wojenni. Oficero- 
wio zaś, mieszkający po za obrębem gma- 
chów wojskowych, podlegają tym samym 
przepisom, co inni lokatorowie. 

Po ukończenin spisu kierownicy adziel- 
nych ckręgów sprawdzają schematy, wy- 
połnione pod kontrolą komitetów miejseo- 
scowych, Wyznaczono na to cztery miesią- 
ce. Po sześciu miesiącach od dnia spisa ko- 
mitoty miejscowe przestają istnioć. Opra- 
cowywanie danych statystycznych z tego 
materyału i rozporządzanie nim nułoży 
wyłącznie do komitetu centralnego. Na 
specyulne opracowywanie wymagane bę- 
dzie pozwolenie ministra spraw wewuętrz- 
nych. 

Oprócz przepisów ogólnych dla całego 
państwa, istnieją jeszeze rozporziydzeniu 
specyalne dotycząca ludności koczowni- 
czej i zamioszkałoj w górach. Dla tej drn- 
giej zrobiona wyjątok co do terminu spisu 
ze względu na trądności, z wurunkiem 
wszakże, ażeby spis był skończony na 
wiosnę r. p. Imdność Kaukazu będzio je- 
szcze miała pytaniu dodatkowe, dotyczące 
języka, niezależnie ad narodowości. Prócz 
tego speeyalne przopisy będą zastosowane 
do ludności w kraju Zakespijskim, Ural- 
skim, Turkiestańskim, Turgajskim, w go- 
neral - gubernatarstwuch: Nadamarskiem 
i Iekuckiem, wreszeie w guberniech: Ar- 


changielskiej, Astrachańskiej, Orenbur- 
skiej, Tobolskiej i Tomskiej. 

Dotąd jeszcze nie oznaczono ściśle dnia, 
w którym się odbędzie spis jednodniowy; 
prawdopodobnie w końen stycznia r. p. 
Byłby to może czas najwłaściwszy, gdyż 
w zimie, bez względu na stan, rodzaj pra- 
ey i położenie społeczne, większość mie- 
szkańców przebywa na miejscu, w domu. 
Wogólo wszakże dokonanio spisu jedno- 
dniowego na olbrzymich obszarach ouro- 
pejsko-azyatyckich, od Dnnaju do oceanu 
Lodowatego, od Baltyku i lądowych gra- 
nic zachodnich do oceanu Wiolkiego, jest 
to zadanie nadzwyczaj trudne i pogma- 
twane. Zwłuszcza ciężka będzie sprawa 
śród ludów koczowniczych, górskich, śród 
mieszkańców dalekiej północy i wschodu 
azyatyckiego, gdzie zarówno tryb życia, 
stan kulturalny, jak i warunki komunika- 
eyjno czynią tego rodzaju przedsięwzięcia 
w wicln miejscowościach prawie niemo- 
źliwem. Prócz tego niełatwe będzie zada- 
nie śród ciemnej ludności podatkowej, 
która pomimo wyjaśnień nie zawsze uwie- 
rzy w cele spisu i nie zrozumie jogo zna- 
czenia. Pamięta ong żywo róźne spisy, 
mające na względzia opodatkowanie, więc 
nawykła do ukrywania stanu istotnego, 

Komitety powinny byó przygotowane 
na to, że i dziś, pomimo zmiany postaci 
i celów, będą mialy ciężką walkę z upor- 
czywem niedowierzaniem. Biorąc udział 
w spisie jednodniowym m. Warszawy, 
mieliśmy sposohność przekonać się, że 
i ludność średnio wykształcona jest skłon- 
ną do falszeratwa w tej mierze. Na to na- 
leżałoby właśnie baczną uwagę zwrócić. 
Warsz. Dniew, zaznaczył niedawno tro- 
dność tego rodzaju — ze strony Żydów, 
powołując się na ich odwieczne przesądy, 
któro każą im unikać liczenia ludzi, ażeby 
tym sposobem pomoru nio sprowadzić 
Nio wolną przecież jest od przesądów 
i niewiary względem wszelkiej statystyki 
i ludność chrześciańska. Ale nie zapomi- 
najmy, że pomyślność przeprowadzenia 
dzieła w znacznej mierze zależy także od 
współpracowników spisu. 

Wszyscy więc, którzy 
w spisie jednodniowym, powinni pamię- 
taó a wielkiej odpowiedziainości moralnej 
i dążyć do osiągnięcia możliwie nejrzetol- 
niejszej prawdy. 

z me —— 


ŁYSPY Z PARYŻA, 


wozmą ndział 


Szruba podatk kargi, że coraz mocniej przyci- 

ska — Nowe podatki: od służby domowej, od bez- 

dzietności, od kart, od świadectw choroby. — Wzrost 
biarokratyzmu. 


ismo codzionne Rappel ogłosiło 
HST przed kilkoma dniami następują- 

aib; cy list jednego ze swoich czytel- 
ników: „Nie rozumiem się wcale na finan- 
sach, a mniej jeszcze na finansach pań- 
stwowych. niż na jakichkolwiek innych. 
Jodynie to wiem, że od lat sześciu kazą 
mi eo rok płacić więcej podatków, niż po- 
przednia. Oto, szanowna redakcyo, lwo- 
ty, jakie przelalem do kasy państwa, po- 
zostając zawsze w tem samem mics: 
niu: w 1891 r. 187 fr. 52c., w 1882 — 192 
fr. 64 o., w 1893 — 195 fr. 73 c., w 1894— 
196 fr. BG e., w 1895 — 199 fr. 9 e, w 1896 
201 fr. 33 c- 


a lędzio znowu 


Czy owa tabliezka nie budzi w was 
szczególnych myśli i czy nie znajdujecie, 
iż należałoby przedewszystkiem poprosić 
naszych tzcigodnych o wstrzymanie tego 
postępn zbyt postępowego... 

Nie wiem, co dzieja się w innych kra- 
jach, ale wydaje mi się potrosze baranią 
ta biornośó, z jaką ponosimy eo roku 
większe podatki, chociaż wiemy, że z niel 
nie korzystają ani biedni, ani handel, ani 
rolnictwo. Nie proszę już o zdjęcie nalo- 
żonogo mi ciężaru, ale możcby w tym ro- 
ku można obyć się bez jego zwiększania. 
Bo ostatecznie należy przypuszcza, że 
przyrost będzie trwał do nieskończoności,* 

Na to redakoyu dość dowcipnie: 

„Nasz pronnmorator widocznie jost 
w błędzie, Obawy nieskończonościsq płon- 
ne, wszystko ma koniec. Ale w r. 1897 
nie oddamy więcej, niż poprzednio, na 
biednych, handol i rolnietwo, on zaś do- 
placi do dawnej sumy znown kilkadzie- 
siąt centów." 

Przypomina mi to opowiadanie o pe- 
wnym Rzymianinio, który chege wyrobić 
w synie swoim siłę, kazał mu nosić na 
plecach worek i dosypywał doń codzioń 
łyżkę piasku. Rozwinęły się też barki 
u chłopaka, lecz czy od podatków takźe 
tężeją ramiona? 

Bądź co bądź, dusze posłów i senatorów 
goszczą często w podniebnej krainie da- 
nin i od czasn do cznsn coraz nowa odmia- 
ny sprowadzają na padół ziemski. Zatvay- 
mam się tylko nad mektóromi, mając na 
widoku mniej wyczerpanie przedmiotn, 
niż ogólną charakterystykę. 

Od kilku lat juž wisi w powietrzu po- 
datek na służbę domową. Pomysl ton 
wpadì najpiorw zmarłemu ministrowi, 
potem przewodniczącemu Izby, Bnrdoan, 
„Synowi ludn,“ jak nazywa go burónazya. 
Podntek nie miał być nałożonym na loka- 
jów i pokojowe, broń Boże, przeciwnio, 
opłacaliby go w razie uchwalenia pra: 
colawcy. Ale bez wielkiego namy- 
slu można orzec, kto by go właściwie po- 
nosił, Pismo specyalne, „Dziennik stag,“ 
wytłomuczyło się jasno: „Miliony, która 
wejdą do kasy, zostunąy zaczerpnięto po- 
zornie z kieszoni naszych państwa, W rsto* 
cie odbije się je na ngs. Będziemy musioli 
powetować stratę dłuższą pracą, doznamy 
amniejszenia płacy, zdrobnieją podarki 
i noworoczne gratyfikacyc. A jost naa 
w samym Paryżn ato trzydziości tysięcy." 

Litość budziły zabiegi tych biedaków 
poważnio zagrożonych. Guesde i spółka 
ndawali niewidzących. najmniej bowiom 
klienteli mieli pośród słażby. Obio Izby 
jeszczo mniej mogły onieh myśloć, wobee 
tylu ważniejszych spraw  palitycznych. 
Projektodawca mial widoki powodzeniu, 
gdy pewnego parauka runął wskutok ja- 
kiojś nieznacznej intorpelacyi. 

Krótki żywot mimsteryów franonskieh 
ocalił ich tym razem. Lecz w rok potom 
Ribot, stangwszy n steru władzy, wystą- 
pił z nowym projektem, Począwsz, 
gminy pięciotysięcznuj I 
dncego służijcego, będ ol podatek, 
Najniższa kategorya zostanie obciążoną, 
ośmin frankami od jednej osoby, 12 od 
dwóch, 15 od trzech itd, Im ludniojszo 
miasto, tem większy podatek; w Paryżu 
jeden służący dawałby prawo do pobraniu 
30 frnnków, waj do 45, trzy do 70. Od 
kobiet wszędzie polowę. 

I tu uśmiereenio gabinetu Ribotowskie- 
go pozbawilo wielkiego polityka jodnoj 
gałązki wawrzynowej, prawie że przy- 
legającej mu już do czoła. Po pewnej 
przerwie projekt wrócił po raz trzeci 
rozbierany przez Izbę. 
Opłatę od slnżby zlano teraz n fodatkiem 
mieszkaniowym, zaznaczając jednakże, iż 
wzrost jego jost związany z ilością, slug, 
Powtarzają się zebrania protestujące, po- 
wturzają apolacyo, ale i tn prawdopodo- 
bnie odpawiedź Rappelu będzie w zupel- 
ności na miejscu. 
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PRAWDA. 


Ñ 45. 


Tyle o humanitarnoàci. Niektóre poda- 
tki są bardziej zasadne, ale też nmotywo- 
wane arcygłupio. 

Od r. 1897 zostanie prawdopodobnie 
wprowadzona zmiana podatku od miesz- 
kań. Uwzględniona będzie liczba dzieci: 
tak np. wynajmujący mieszkanie za 500 
franków, będą płacić rocznie 2 fr. 78 cen- 
timów, gdy tymczasem kawalerzy i bez- 
dzietni zaplacą 38 fr. 8 e. Kawaler, naj- 
mujący za 700 fr, zapłaci fr. 51 c., mal- 
żoństwo z jednem dzicekiam—3 fr. 50 c., 
z dwojgiem — 19 fr. 460., z trojgiem — 
8 fr. 34 c. Jeśli potomstwo dosięgło liczby 
czterech — nic. Natomiast kawaler uiści 
już od mieszkania 300-frankowego 13 fr. 
90 c. podatku. On tylko, jako też malżeń- 
stwo bezdzietne, będą płacić od mieszkań 
za 400 —480 fr. 

Jost to bardzo logicznem, aby rodzice 
bardziej obarezeni wydatkami mniej plt- 
cili, Ale projektodawcy nio kryją się wea- 
Je z tem, że ich projekt zwulczy wyludnie- 
nio. „Związek przociw wyludnieniu przyj- 
mio nasz pomysl zpelnem zadowoleniem," 

Oho! już toraz w jednym tylko rokn 
1897 urodzi się więcej Francuzów, niż 
w oałem dziesięcioleciu. Kawalerzy czom- 
prędzej włożą sobie na szyje jarzma mal- 
żeńskie — zwolni ich to od 13 fr. 90 o. 
a gdy im się urodzi pierwszy syn, będą 
mogli bez obawy opłat nająć mioszkania 
za 480 fr. I dla stadeł zawartych jnż nie 
będzie bez uroku zmniejszenie np. 30 fr, 
56 e. do 19 fr. 46 e. 

/aznaczyłom nowy ów podatek, posia- 
ślający ostatecznie cechy dodatnie dla uni- 
knięcia jednostronności. Leez niowiele 
podobnych możnaby znalożć. Przojdę 
szybko zdwojenie od d. | stycznia 1896 
x. podatku od kart, Omyliło ono rachuby 
w pierwszym kwartale zebrano o 120,000 
franków mniej, niż się spodziowano. Aby 
sturych talij nie sprzedawano, można ut- 
bywać do domów gry nowo tylko po zlo- 
żenia w kusie dawnego usa zolędnego. 
Zmniejszenie karciarstwa jest korzyst- 
nem, mimo to dowodzi przeholowania za 
strony skarbników. 

Oburżenio jednak wywolala innu no- 
wość. Profesor uniwcrsytotu paryskiego, 
okulista Punas, wystawil przed kilkn ty- 
godniami jednomu zo swoich pacycntów 
szpitalnych świadectwo slabości ua zwy- 
klym pólarknszn papiern. Niemalo było 
jogo zdziwienie, gdy w kilka dni otrzymał 
urzędową wiadomość, że skazano go za to 
na 62 fr. 50 c. kary, Mianowicio w roku 
siódmym rzeczypoapolitej wydano nehwa- 
łę, mocą której świadectwa choroby win- 
ny być na papierze stemplowym. 

Uchwala ta pzzospała oba Ucsarstwa, 
Restaurucyę, drugą Rzoczpospolitą. Alo 
zbudzilu się podezas Trzeciej, 3 dyroktor 
szpitali paryskich rozesłał świeżo okól- 
nik, przywracający joj istnianie. Już kto 
idzie do szpitala — woła glos ogóła — jest 
ubogim; wychodzi nieraz, nie wiedząc kę- 
dy skierować kroki, dla znalezienia zarob- 
ku musi się wykazać często świadectwom 
ałahości, ale za to świadectwo — niech 


płaci, 
Ten i ów lekucz zlitujo się gdy chory 
nie nie ma. — Ja zarabiam wszystkiego 


szośódziesiąt centimów dziennie — powie- 
dziuła jedna chora do syna Oharcota — 
akadżo toraz zapłacę po chorobie? — Nu to 
dobywa się z kioszeni pioniądzo i kupuje 
papier stomplowy. Tuecz powtórzony raz 
drugi i dziesiąty jałaużna, żadnej nadto 
nieprzedstawizjąca korzyści dla chorego, 
stanie się niemiłą. Cóż wtedy? 

A podatki to wywołane są nietylko ko- 
niecznościumi polityeznemi. Są i inno po- 
L tak, system synekur: każdy mini- 
ster wprowadza z sobą całe grono urzę- 
dników wyższych, przyprowadzeni przez 
poprzednika tracą miejsca, a za to otrzy- 
mują synckary, Po szościu miesiącach mi- 


nistorynm upada i powtarza się dawny | wegung in Engl end und Dat 


proces. Znowu powstanie kiikanaścio 
i więcej daremszczyzn. 

Tukżo wzrost biurokratyzmu. W tym 
względzie „Roczniki statystyczne Kran- 
cyi“ dostarczają ciekawych danych. W r. 
1855 wypłacił rząd tytułem pensyi urzę 
dnikom 240 milionów franków; w r. 1870 
suma podniosła się o 55 milionów; w 1880 
wynosiła już 441 milionów, a w 1893 ró- 
wna się 517,256,887 frankom. Czyli od po- 
czątku Rzeczypospolitej do r. 1893 — 
zdwojenie. 

W. Buyiel, 
-— aa m 


RUCH KOBIECY W ANGLII I W NIEMCZECH. 
4 


śród chaosu zagaduień i prądów. 
które nurtują w glębi każdego 
$ low oczesuego spoloczeùstwa, spo- 
tykamy z dziwną często monotonnością te 
same nazwy i hasła. Różne warunki 
wszakże polityczne i kulturałne, różnu 
przeszłość historyczna wypelniają te samo 
na pozór pojęcia różną w istocie treścią 
i zmuszają nas do rozpatrywania zjawisk 
społocznych w ścisłym związku zawsze 
mich środowiskiem. To też jakkolwiek 
wszędzie rozwój podziału pracy i glębo- 
kie zmiany, jakie powstanie wielkiogo 
przemysłu wywarło na stanowisko kobie- 
ty w rodzinie, uważać można za przyczy- 
nę powstania t. zw. ruchu niewiościego, 
iuno kształty przecicż on przybrać musial 
wśród wolnościowych urządzoń Anglii 
która jnż od lat trzystu ma demokrat 
ną konstytucyę, inno zaś w Niemczech *). 
Jak dalece szczery liberalizm, którym spo- 
łeczeństwo angielskie jost  przesiąkłe, 
skłonnym je czyni do przyznama kobie- 
tam pelnych praw politycznych, widzimy 
to najlepiej z toku rozpraw parlamentar- 
nych. Wniosek nadaniu kobietom czynne- 
R biornogo prawa wyborczego do wszyst- 

ich cial parlamentarnych, upadi tylko 
większością 19 głosów i zarówno wielcy 
mężowie stann angielscy, jak i wybitni 
uozeni (Spencer, Mill) zawszo w obronie 
praw kobiecych występowali. Gorey u- 
dział, jaki przyjmują w walkach wybor- 
czych, jest wymownym: dowodem ich in 
toresowania się życiemjpolitycznom, Zu- 
równo mułomieszczanki, jak i wytworne 
„ladies* chodzą w dnin wyborów od domu 
do domu dzień caly, aby tylko pozyskać 
jak naj większą iłość głosów dla swojego 
kandydata. Dzialalność kobiet w zarzą- 
dach gminnych, w radach szkolnych, do 
których jnż sobie przystęp wywalczyły, 
cieszy się ogólnem uznaniem; z roku na 
rok zwiększa się nietylko ilosó oddają- 
cych głosy, alo także wybranych, W rokn 
1895 zasiadały jnż kobicty wo wszystkich 
radach szkolnych, a dziewięćset w insty- 
tucynch gminaych dla opieki nad nbogi- 
mi. Dzięki niestrudzonoj agitacyi, odwie- 
dzanie oraz nadzór nad więzieniami żoń- 
skiemi oddano wyłącznie t. zw. „mutro- 
nom policyjnym,“ które należą do stałego 
składu policyjnego wszystkich większych 
minst. 

Do najważniejszych zdobyczy na tem 
polu w Anglii naloży bezsprzecznie oddn- 
nio kobietom wmiejse urzędniczych w mi- 
nisterynm handlu oraz posad inspektorów 
fabrycznych, na których, dzięki zaufaniu, 
jakie im okazują robotnico, wyrobie so- 
bie mogą o wiele dokładniejszy obraz ich 
stosunków życiowych od swoich męzkieh 
kolegów. Przedmiotowość oraz bezw zglę- 
dna szczerość, jaka się przebija w ich 
sprawozdaniach, są najlepszym dowodem, 
i rozumieją odpowiedzialność. lączącą się 
z fak trndnem stanowiskiem, a snmieu- 
ność i energia, z jaką spełniają swoje obu- 
wiązki. budzą zarówno w kulach rządo- 
wych, jak robotniczych, uznanie oraz chęć 


Lili v, Giżycki. Zur Beurteilung der Hravenic- 


china. Berlin. 


rozszerzenia zakresu jch dzialalności, Io- 
biety, zatrudnione w ministeryum handlu, 
odpowiadają również godnie swemu zada- 
niu, a zestawiona przez Miss Klarę Colles 
statystyka plac, wieku, stosunków domo- 
wych, kobiet pracnjących w przemyśle, 
należy do najlepszych prae tego rodzaju. 
Ruch niewieści w Anglii nietylko otwo- 
rzył sobie drogę do istniejących już urzą- 
dzeń państwowych, ale stworzył zarazem 
caly szereg instybucyj prywatnych o do- 
niosłem częstokroć dla spoloczoństwa zna- 
czeniu, Pierwsze miejsce należy się tutaj 
stowarzyszeniu. które zajmuja się badu- 
niem robót kobiecych, zwracając przytem 
główną uwagę na przemysł domowy, wy- 
jęty w Anglii z pod kontroli państwow. 
Badania prowadzone s} przy pomocy li- 
cznych komisyj, a zebrany w ton sposób 
bogaty materyal przyczynił się niemało 
do wykrycia umdużyć t zw. „sweuting- 
system,” 
Równouprawnionie kobiet nie jost 
w Anglii haslem pownej tylko partyi, ani 
też płaszczykiem, kryjącym próżność lub 
egoizm dam, chcących wspólzawoslniczyć 
o slawę i byt z mężczyznami, to toż ngifa- 
cya objawia się tam zawsza stawiuniom 
zadań, dążących ku polepszeniu spolaczna- 
go i poli nego stanowiska ogółu nio- 
wiast. Angielki, nawot z wyższych afer 
mieszczańskich pochodzące, nio zadawala- 
ją się pukaniom do podwojów nniwersy- 
teckich, ani też rozdawaniem jalmożny, 
lecz starają się wtargnąć do wszystkich 
życia spolecznego. Widzimy je 
też zakładające stowarzyszenia robotni- 
cze, wygłuszające mowy, odczyty ub też 
zajęte wspólnie'z robotnieumi wysyłuniam 
próśb i protestów. 
Solidarność bywa 
przyczyną pewnego 
i pociąga za sobą nieraz ujemno skutki, 
lecz stąnowi charaktorystycznn coche dla 
ruchn kobiecego w Anglii i elwoni go 
od jednostrouności, stanowiącej jago zna- 
mię w Niomezceh, gdzie on nie przedsta- 
wia walki o wyzwolenie kobiet z krępu- 
jących je więżów spolecznych, politycz- 
uych i prawnych, leca tylko dobijanie się 
do nniwersytetów. Jest wprawdzie rzeczą 
niewątpliwą, iżon i te celo obejmować 
musi, ale osiągnięcie dyplomów doktor- 
skich nie może być jedynem rozwiąza 
niom kwestyi. Dlatego też kwostya lu 
w Niemezech, którą jej bojowniezki stara- 
ły się nmotywawać istnieniem miliona 
„nadliczbowych, * a zatum skazanych na 
sturopanieństwo kobiet w swoim kraju, 
zeszła na t, aw., kwostyę „lamską”.i ogar- 
nela wyłącznie dążące do zdobycia samo- 
dzielnego stanowisku  przedstawioielki 
sfer mieszezańskich, Na czola tego ruchu 
stanął utworzony w r. 1865 w Lipska 
„Ogólny Związek niewiości,* który zażą- 
du} w programie swoim „prawa do pra- 
cy“ dla wszystkich kobiot i oglosił pracę 
ich „alowiązkiem i chlubą.“ Jako co! po- 
stawil sobie „dążenie wspólnemi siłami 
do wyższego wyksztaleenia i usunięcm. 
„wszystkieh przeszkód, jakie pracujące ko: 
biety spotykają na swojoj drodze, W 
ezątkach istnienia swego starał się „Źwią- 
zek” nietylko o dopuszezonie kobiet (lo 
slużby kolejowej i pocztowej, lecz uw zglę- 
dniał także los pracujących po fabrykach, 
a czasom wszakże zakladanie gimnazyów 
dla kobiet i udzielanie zapomóg ksztalcą- 
cym się na nniweraytetach pochlonęlo go 
w zupełności, W r. 1894 wyparł się wszei- 
kiej łączności z radykaliżmem politycz- 
nym i reprezeniuje w obecnym swym 
składzie wylącznie interesy kobiet, pocho- 
dzących zo ster mieszczańskich, nauczy- 
cielek, studentek, nrzę:lniczek itd. 


wprawdzie często 
zamieszania pojęć 
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filantropijnych porywów odróżmać nalo- | „w oko“ — niech te będzie sprawiedli- 


ży. Na poln dobroczynnem  zdziałały 
Niemki rzeczywiście wiele, jakkolwiek 
i pod tym względem nie dorównywają 
Angielkom; rezultatem za to ich społecz- 
nej dzialalności jest tylko dopuszczenie 
kobiet do służby pocztowej i telograficz- 
nej i do wyższych posad nauczycielskich, 
oraz założenie gimnazyum żeńskiego 
w Lipsku, Berlinie i w Karlsruhe. 
Podczas obrad nad projektem nowej 
ustawy cywilnej „Związek* wystosował 
wprawdzie prośbę o zniosienie kilku pa- 
ragrafów, tyezących się stanowiska ko- 
biet w rodzinie, które pochodziły jeszcze 
2 czasów Fryderyka II. Petycyi nie 
uwzględniono i mimo doniosłych zmian, 
jakie zaszły w położeniu ekonomiez- 
cznem i społecznem kobiet, prawno-pry- 
wutne stanowisko ich w Niemczech pozo- 
stało takie same prawie, jak O BA 
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Klub Qynadra ijegu losy ze smutnem zakończe- 
niem, — Zatarg Pierachaly ze sprawiedliwością. — 
Ich skargi w redakcysch piam warszawskich — Wy- 
prawa przeciw hazardowi i jej skutki. — Operacya 
glębokiej gangreny papierowym nożem. — Lecze- 
nie rany ode dna. — Jakim sposobem społeczeń- 
stwo grujące zamienić ma niegrające. — Wskazówka 
dla literatury pedagogicznej. 


S ułej tcj wrzawy w prasie narobił 
(850%, Icek Cynader i Piotrek Pierzcha- 
PES la. Pierwszy z nich w swojem 
mieszkaniu przy nliey Nowolipki urządził 
maleńki klub — bardzo maleńki, bo mie- 
ścil się w jednym dusznym pokoiku, któ- 
rego ciasną przestrzeń uszozuplały nietyl- 
ko dzioci, żonu, sprzęty, alo nadto grube 
warstwy brudu na podłodze. Wieczorem, 
kiedy czworo mlodszych „bachnrów* nto- 
nęlo w pierzynie, u tylko dwoje starych 
pozostało dla przyglądaniu się pouczają- 
ocj zabawio starszych, przychodzili do 
Qynadra stali goście, pomiędzy których 
zeplątal się czasem jakiś nowy, gospoda- 
rzowi wcale nieznany. Po krótkiem po- 
witaniu zasiadali omi na krzesełkach, 
skrzynkach, przewróconych dnem do góry 
kubelkach okoła malego stolika. SALE 
rym gospodarz kładł dwie talie brudnych 
kurt. Sprawdziwszy ich komplet, członko- 
wie klubu rozpoczynali grę „w oko,“ By- 
ła to gra niezmiernie hazurdowua, nietyl- 
ko przez swo rezultaty, które najwyżej 
dosięgały paru rubli, ile przez zachowanie 
się partnerów, którzy nieraz śród nieu- 
stannej kłótni i wymysłów podbijali so- 
bic.. oczy. Qynader uczestniczył w zaba- 
wio rzadko i bardzo niewielkiemi staw- 
kami, ale pobierał naprzód 10, potem 74 
procentu od wygranych; jeżeli zaś zysk 
jego przekroczył 50 kop., pani Qynadro- 
wa dawala gościom trzy roztarte z solą 
na misce ccbule, których miazgę oni zbio- 
rali przyniesionemi z sobą bnlkami. 

Tstnial ten klubik zaledwie kilka mie- 
sięcy, gdy pewnego nieszczęśliwego dnia— 
nieszczęśliwogo podwójnie, bo najstarszy 
synek QCynadrów, bardzo sprytny Mojsie, 
przystawiwszy do kogoś kopiejkę, prze- 
grał ją — wszedł rewirowy, zabrał karty, 
wszystkich członków zaprowadził do eyr- 
kulu, gdzie spisano protokół i gospodarza 
lokalu za utrzymywanie doma gry hazar- 
downej pociągnięto do odpowiedzialności. 
Sąd skazał go na 15 rs. kary. 

Dotknięty tak boleśnie w kieszeń Cyna- 
der postanowił się zemścić, Obszedł on re- 
dakcye glówniejszych dzienników war- 
szawskich i złożył im na serca swoją 
krzywdę w następujących słowach: 

— Przepraszam państwo, to jest po- 
dwójna waga. Ja zaplacilem 15 rs. za to, 
że m mnie biedne Żydki bawili się 


wość; ale bogate panowie we wszystkich 
resursach grają po całych nocach i jeden 
drugiemu zabiera po kilkadziesiąt tysięcy 
rubli — to oni nie zapłacą nic? Dluczego 
tak ma być? U mnie raz tylko furman 
z Grzybowa, Szaja Piornat, no, zwykle 
grubian, wybił i to calkiem spróchniały 
ząb tragarzowi Mendlowi z za Żelaznej 
Brumy — z tego wiolki gwalt; a że jeden 
z panów, którego ograli, zastrzelił się, to 
mala bagatela? Ja brałem 74% od wygra- 
nych i utargowałem na moje sumienia 
najwyżej 63 kopiejki — to jestem rabn- 
śnik; a lizator, który bierze 104 od tysią- 
ców rubli—to porządny kapitalista? Prza- 
praszam państwo, gdzie tu sprawiedli- 
wość? Jeżeli ja zapłaciłem 15 ra., oni po- 
winni zapłacić codzień 15,000 i spacero- 
wać ciągle od cyrkułu do sądu. Niech 
państwo to wydruknją, bo ja tak napisa- 
lom w moje apelacyo do Zjazdu. 

Piotrek Pierzchała miał podobny wy- 
padek. Biadywał on co święto pod parka- 
nom na jednym z pustych placów nad 
Wisłą z garścią znaczonych guzików, 
oczekując na chłopców rzemieślniczych, 
którzy » nim grali „w podrzutkę.* Podo- 
bno — chociaż tego faktu nie nstalono — 
„opłukiwał* on swych partnerów, którzy 
nieraz przegrywali do niego po 15 kop. 
Pewnego dniu również „nakryto* cały 
klubik, a Pierzchałę za organizacyę ha- 
zardu oddano pod sąd, który go skazał na 
3 rs. kury lub areszt. Ponieważ ubogi szn- 
ler nadwiśluński nie posiadał tak wielkiej 
sumy, więc wypłaci dług sprawiedliwosci 
siedzeniem. Wyszodłszy # kozy, odwio- 
dził redakcye dzienników warszawskich 
i wylał przed niemi taką skargę: 

— Niech wielmożni panowie co prędzej 
ogłoszą, że tak być nie powinno. Wsadzo- 
no mnie do ula za to, że graliśmy pod 
parkanem,a nia w pięknym pokoju, że 
rzuealiśmy gnziki a nie karty, żo stawia- 
liśmy po kopiejce « nie po tysiąc rubli 
Ale skądże ja wezmę pałacu i pieniędzy, 
kiedy sypiam w przytułku noclegowym, 
a calogo majątku posiadam 4 zlotu i gro- 
szy szesnaście; Dopruszam się laski pa- 
nów, albo niech ci, eo azardują się w ro- 
sursach, również idą do nla, albo niech ja 
będę odszkodowany. Prawda, dzli mi 
w kozie darmo mieszkanie i wikt, ale na 
honorze ncierpiałem. 

Wzrnszoue, a może i przekonano argu- 
montacyą Cynadra i Pierzchnly redukcye 
dzienników warszuwskich, któro dotych- 
czas putrzały pobłażliwie na orgie karcia- 
ne w tatejszych klubach, u nawet częścio- 
wo brały w nich czynny udzial, wystąpi- 
ły z pioranującem kazaniem. Dowodu pu- 
hlieznego dostarczyło sprawozdanie To- 
warzystwa racyonalnego polowania (1), 
w którem za zużyto karty i kury z powo- 
du przeciągania gry w nocy wykazano 
około 7,000 rs. rocznie, ozdoby zaś kraso- 
mówozej — samobójstwo pownego mlo- 
dzieńca, który „spłókal się“ lepiej, niż 
pod parkanem na Powiślu lnb w mieszka- 
nin Gynadra. W zapędzie oratorskim wy- 
dobyto z ukrycia „ptaki niebieskie," które 
nie sieją i nie orzą, a jodnak żyją zbytko- 
wnia — z szulerki, przyczem zdarzył się 
mały lapsus logicae. „Ludzi — powiada or- 
gan „towarzystwa“ — żyjących » gry 
w karty, u więc poniekąd z krzywdy Indz- 
kiej, zna cala Warszawa (czytaj: toute 
Varsovie); zbyt często na ulicy paleami ich 
pokazują, a jednak te „ptaki mebiesnie” 
mają dostęp do najlepszych towarzystw, do 
pierwszych w mieście salonów, są członkami 
resurs i klubów, do których dostają się 
na mocy balotowania. Co można sądzić 
o takich balotowaniach, jeżeli wychodzą 
znich zwycięzko zawodowi karciarze?* 
Przepraszam — tn się wprzódy nasnwa 
inne, ważniejsze pytanie: co można sądzić 
o tych „najlepszych towarzystwach 
i „pierwszych w mieście salonach," j 
do nich dostają się zawodowi szulerzy? 


Kilka pism wystąpiło z żądaniem, aże- 
by kluby tutejsze wyploszyły ze swoich 
siedzib owych „ptaszków nielieskich,* o- 
raz zaprzestały gier hazardownych, i prze- 
chwalają się już nawet tryumfem awoje- 
go wpływu. Pozwolę sobie calą tę agita- 
cyę wraz z przechwałką włożyć między 
bajki. W społeczeństwie, w którem þu- 
dzie zabijają się przy zdobywaniu lo- 
sów na loteryę, w którem tłumy rzncają, 
ostatnie grosze w paszczę totalizatora, 
w którym pożyczka premiowa jest przed- 
miotem najwyższych marzeń oszczędzają 
cogo biedaka, w którem zebranie towarzy- 
skie bez kart skleić się nio może, w które 
ofiary lichwiarzów przegrywają podczas 
jednego wieczoru po kilku tysięcy rubli, 
w którem na hazardzio opiora się wycho- 
wanie dzieci, związki małżeńskie, przedsie- 
wzięcia ekonomiczne, instytucya spolecz- 
ne — trudno nożem papierowym wyciąć 
gangrenę, I zrosztą tego rodzaju choroby 
nie loczą się żadną dorażną operacyą. Usu- 
wają się one tylko przez hygionę moralną, 
przez odpowiednie ksataleonie jednostok 
od dzieciństwa, przez wszczepianie w umy- 
sły poważnych pragnień, przez wskizy- 
wanie dążeniom wznioslych celów, przez 
uadawanie ucznciom szlachetnych kie- 
runków. Pozostawmy więc tych, 00 grają, 
ich namiętności i nie probujmy nawet ich 
krępowzó, Głęboka rana, zasklepiona 
z zewnątrz, nie goi się; ona musi zrastuć 
się od dna, wytwarzać stopniowe grann- 
lacye, które ją wypełnią zdrowem ciałem. 
Ile razy więc widzimy szulerów, marno- 
trawców, próżniaków, zwracajmy się do 
młodych pokoleń i ubezpieczaj my je sto- 
sownymi środkami przeciw zlym nałogom 
i występkom. Opowiadano mi, że gdy ua 
zebraniu pownego stowarzyszenia ktoś za- 
proponował nsunięcie gry w karty, więk- 
szość podniosła taki krzyk, jak gdyby ów 
blaźnierea zażądał od zgromadzonych 
w kościele nsunięciu eudownago obrazu. 
Oburzonym czlonkom zdawało się, 20 
Samson ujął kolnmnę ich klubu, wstrząe 
anął nią i wkrótce cale sklepienie zwali 
na glowy obecnych, którzy zginą pod gru- 
zami. Tych już żaden moral nie poprawi, 
ale ich dzieci mogą być oculone od kultu 
dla kart. Nie znam dokladnie literatury 
dzieci i młodzieży, nie przypominam so- 
bie jednak, użebym w mej spotkał ksiq- 
żeczkę, obrzydzający małym czytelnikom 
gry hazardowne. A przecież jest to nałóg 
zbyt niebezpieczny 1 zbyt w społeczeń- 
stwie naszem rozpowszechniony, ażeby 
można było nie podcinać mu korzeni, 
Wiem, co na usprawiedliwienie jego roz- 
woju przytoczyć by się dala, wiem, że on 
nujbnjniej wyrastu na jałowym gruncie 
życia, na nisznżytkowanych w dobrem na- 
miętnościach, na bezczynnych siłach, na 
próżnujących uczuciach, ale to, co go tló- 
maczy, nie zmienia jego natury i działa- 
nin, które są złe. 


Pose? Prawdy, 


„WTOMATYZM UMYSŁOWY Ó. 


|| istycy togocześni dali pobudkę do 
ję stadyów nad objawami tak zwa- 
=] nego automatyzmu nmyslowego. 
Uczeni europejscy, z wyjątkiem P. Jane- 
ta i parn innych odważniojszych, trzyma- 
JA się oględnie zdala od wszelkich prób 
przeniknięcia mechanizmu faktów, które 
zawsze zawrueały głowę mistykom. Takia 


*) Appleton's Zupułar Science Monthly, 
1896. W. R. Newbold "Spirit Writing ual „ 
with Tongues.” 
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zachowanie się wynika poniekąd z lekee- 
ważenia dziedzin ducha, których tajniki 
służą za przynętę dla pewnych umysłów: 
uprzedzeni, z góry już „wiedzą,“ iż wszyst- 
ko jest tam niedorzecznością. Leez jeszcze 
częściej dziala inna przyczyna, mianowi- 
cie obawa skompromitowania awego na- 
gwiska skutkiem pozornej nawet lączno- 
ści z ozcicielami deszezulki piszącej, za- 
krawzjąca niekiedy na najpospolitsza 
tchórzostwo. Dla mnie osobiście nie nlegu 
przynajmniej żadnej wątpliwości, iż po- 
garda, jaką niejeden z pośród uczonych 
okazuje dla zjawisk, wyzyskiwanych 
przez latwowierność mistyków, pochodzi 
aż nazbyt często z tego źródła. Anglia 
i zwłaszcza Stany Zjednoczone nie są tak 
filisterakie. Antomatyzm działania umy- 
słowego stał się tam przedmiotem bardzo 
poważnych poszukiwań: stoliki o trzech 
nóżkach i inne przyrządy, wyklęte przez 
szanujących siebie baduczów, są używane 
stale jako narzędzia wykrycia prawdy 
naukowej. W piśmiennictwie zamorskiem 
spotykamy ciągła wzmianki o takich pra- 
caob, Nazwisko Jamesa, kierownika pra- 
cowni psychologicznej na wszechnicy har- 
waurdzkiej, i inne ręczą za ścisły, nauko- 
wy charakter poszukiwań. 

Z pośród tych prac zatrzymamy się nad 
najświeższą, która wyszła z pod pióra 
prof, W, R. Newbolda, poświęcona rozbio- 
ruwi „pisma duchów.“ Korzystając zaś 
z okazyi, przedstawimy także wyniki stu- 
dyów Jamesa nad „mówieniem językami.“ 
Dla amknięcia możliwych nieporozumień, 
z góry zaznaczamy, że obaj badacze roz- 
putrują przedmiot z punktu corebracyi 2y- 
wiołowej, tj. jako wyładowanie bezwie- 
dnych stanów duchowych. 

Pismo automatyczne, czyli „duchów,“ 
pologa na tem, że ktoś kładzie dłoń na de 
szezułoe lub trzyma ołówek w ręku, która 
pisze „sama“ bez świadomego udzialu pi- 
Szijcego, Objaw ten jest w pownej mierze 
niozależny od woli: niejaka pani G , któ- 
rą badał prof. Newbold, pisala tem lepiej, 
1m jej uwaga byla bardziej odwrócona od 
przedmiotu, gdy np. podówczas czytała 
coś głośno lub z kims rozmawiała. Bada- 
czowi amerykańskiemu chodziło głównie 
o wykrycie, o ile jaźń świadoma i jej od- 
działywanie na czyny medyum ulegają 
zupełnemu zagłuszeniu podezas pisania 
automatycznego. Rozpoczął więc poszuki- 
wania nad kimś z grona przyjaciół, o ile 
widać, dość zapalonym mustykiem, Ręką 
pena B, pisywaly różne duchy, » których 

ażdy usiłował robić to własnym chara- 
kterem. Modyum upierała się w począ- 
tkach, że ręka jego jest niezdolna do na- 
rysowania liter, mających kształty, jakie 
wychodziły z pod ołówka podozas posie- 
dzeń, lecz Newholdowi udało się zmusić 
g do naśladownictwa wlasnych zygza- 

ów i otrzymania w stanie normalnym 
tak samo wyglądających ustępów. Piszą- 
cy podezas tych doświadczeń był pod wra- 
żeniom, 20 dokonywana czynność stanowi 
dla jego jaźni świadomej coś obcego. 

„Obeąc pisać — powiada on — biorę 
pióro i kladę rękę na ówiartce papieru. 
Po paru minutach czuję lekkie kłucia 
w ramieniu i palcach, poczem ręka dre- 
twieje i następują rznty konwulsyjne. Po 
paru zakrętasach pióro robi pewien znak, 
zwiastujący literę, która zjawia się na pa- 
pierze wprzódy, zanim myśl o niej po- 
wstanie w moim nmyśle. Po niej ukazuje 
się cały wyraz, póżniej inne, stanowiące 
poslanie od pewnego ducha. Pisanie odby- 
wa się naówczas bardzo prędko. Mam 
wrażenie, że odczyinję jo jednocześnie 
z napisaniem, chociaż niekiedy odgaduję 
wyrazy przed ich rozpoczęciem. Częsta 
zdarza się, iż to odgady wanie jest mylne. 
Nioraz nie wiem, jak skończyć zdanie 
i rozpoczynam od początku. W innych 
przypadkach piszę bezustannie jakieś po- 
wiązane znaki, których nie umiem odey- 
frować, aż wreszeie pojawia się wyraz ta- 


ki, jaki majaczył w wyobrażni. Atoli nie 
ma w tem działania rozmyślnego. Ręka 
moja wprost wysnuwa z niewyraźnych 
zygzaków wyraz jakiś, w ten sposób urze- 
czywistniając moje oczekiwania. O tem 
dobitnie świadczy wzruszenie, która na- 
staja podczas ukazywania się takiego wy- 
razu. Ręka rzuca się i zwija, przytłacza 
stół całym swoim ciężarem! łamie ołówek 
i wykazuje dowody jak najsilniejszego 
podrażnienia, ja zaś, jako widz, przyglą- 
dam się wszystkiomu z najehłodniejszą 
ciekawością seeptyka. Niekiedy wymyślu 
mi ona za mój sceptycyzm lub czyni wy- 
rzuty za popełnione błędy w sposób mo- 
cno draźliwy. Często błaga mnio, na pod- 
stawie argnmentów bardzo logicznych, 
o dokonanie pewnych rzeczy, których ro- 
bió nie zamierzałem. Dwa razy napisałem 
małe utwory wierszem — s pewnem wa- 
haniem. Nigdy tego nie robiłem, wiersze 
były bez związku.“ 


Tak brzmi włusna opowieść piszącego. 


Newbold, który nigdy nie opuszczał pana 
B. podczas jego ówiczeń, wprowadza pe- 
wne poprawki, przedstawiające rzecz on- 
łą w nieco odmiennem świetle i wyjaśnia- 
jące poniekąd stosnnek świadomości do 
dzialania automatycznego. Jest to chara- 
kterystycznem, iż ilekroć podczas posie- 
dzeń zwracał on uwugę medyum na inny 
przedmiot, wtedy zamiast wyrazów wy- 
chodzily zygzaki bez najmniejszego sen- 
su. Wszolka samosugestya działała silnie 
na pana B. Dość było, ażeby B. zastano- 
wił się, dlaczego ołówek nie rysuje liter 
drukowanych, a natychmiast zaczynały 
pojawiać się na papierze takie kształty. 
Jeżeli zaś medyum, rysując je, przesta- 
wał darzyć traść pisma uwagą swoją, 
zgłoski przybieraly formę osobliwą, ou- 
daeką — „nieznanych języków,“ które je- 
dnak piszący umiał zawsze przełożyć na 
angielszozyznę. Takie znaki — „alfabetu 
duchów“ — są dość ezęstem zjawiskiem 
wśród ówiczeń mistyków, i niehbawom po- 
znamy ich naupołnienia w dźwiękach 
„nieznanych języków.“ Profesor amery- 
kańnski, na podstawie tych faktów, wnio- 
skuje, że świadomość, przynajmniej w da- 
nym przypadku, wywiera wpływ pewien 
na działanie automatyczne, ujawniające 
Się za prośrednictwem pisania. James, 
ktory zajmował się także badaniami nad 
przedsta wionem zjawiskiem, spostrzegł je- 


saeze rzecz jnną, mianowicie, że medynm 
cierpi: ua niecznlość skóry, posiada. 
w takich chwilach wrażliwość na podnio- 


ty. Ktoś pisał w sposób automatyczny. 
Prof. James ukłn piszącego parę razy 
szpilką w prawą rękę — najmniojszej 
oznaki czucia lub bôla. Robi potem to sa- 
mo z lową ręką, walng. Osoba pisząca po- 
czula to i zadała pytanie co to znaczy. Ja- 
mos zbywa ją pierwszą lepszą odpowie- 
dzią. A tymezasom z pod ołówka wydoby- 
wa się zdanie, protestające przeiw ukłu- 
cin. Profesor harvardzki, niepewny jesz- 
cze, czy ten ustęp nie dotyczył ukłucia le- 
wej ręki, powtarza doświadczenie. Żadne- 
go czucia, choć z pod ołówka wychodzi 
stanowcza zapowiedź, ażeby tnie ważona 
się robić nadal takich żartów. Przyklad 
ten świadczy, iż podezas pisania wrażli- 
wość skóry osłabła, ale ból, nieświadomy 
dla jażni, dawał znać o sobie ośrodkom 
działalności bezwiednej. Newbold wnio- 
skuje z tych doświadczeń Jamesa, że coś 
podobnego może zdarzać się z histerycz- 
kami, które odznaczająe się zanikiem ezt- 
cia w pawnych okolicach ciała, mogą je- 
dnak mieć ukrytą świadomość o podniocie. 

Studya Jamesa nad mową automatycz- 
ną dały wyniki bardziej interesujące. Po 
raz pierwszy zbadano istotę „zstąpienia 
języków." 

Ókazem badanym był pewien powie- 
ściopisarz i poeta umerykański, który do- 
stawszy się pomiędzy mistyków, pawoli 
ulogłich wpływowi do tego stopnia, iż 
stał się jednym z proroków kółka, Któryś 


z faraonów Egiptu przemawiał przez jego 
usta. Między innemi zaczął on mówić ję- 
zykami, które schodziły na niego niaoozo- 
kiwanie, Uwierzył wreszcie, że tam „w głę- 
biach i kryjówkach jego wiele doświad- 
czonej jaźni muszą kolatać się dźwięki 
zapomnianych języków,* Idea, poddawa- 
na przez otoczonie, nie omieszkała nieba- 
wem wywrzeć odpowiednich skutków: ra- 
zu jednego z gardla jego — „z brzucha,“ 
jak sum powiada — wydobyły się glośne, 
ostre tony. Niekiedy zdawała mu się, ja- 
koby „eałą niegodziwośó miasta zawarł 
w jednym takim wyraziel* „Doznawał on 
wyładowywania jakichs dźwięków ob- 
cych, nieznanych, przyczem na razie nie 
rozumiał znaczenia wyrazów,“ eo mu nia 
przeszkadzało potem podawaó ioh prze- 
kladu w sposób tak samo żywiołowy. Jo- 
den z ustępów nieznanej mowy przytacza- 
my, jako bardzo charakterystyczny: 

„Szuramo te mote Cimbale. Ilunu tema 
tele telunu, Onstomo ta ongorolo, Sinkete 
ontomo. [sa bulu, bulu, bulu, HFeemete 
com po tete. Ola mete compo. Lete me lu. 
Sine mete compoto. Este muto, puto. Om- 
pe rete keta. Onscling omo ombo lu mu, 
Uteme mo, mo, mo. Ebedebede tinketo. 
Imbe, Imbe, Imbe!* 

Z pozoru jest to dobór niedorzeczny 
dźwięków, atoli w ręku zręcznego anali- 
tyka mogą one doprowadzić do bardzo 
ciekawych wuiosków. W przytoczonym 
ustępie uderza nas przedewszystkiem pro- 
atota zgłosek i jeszczo bardziej kolejność 
tych samych samogłosek, przypominająca 
„harmonię,* panującą w językach altajo- 
fińskich. Nie ulega wątpliwości, że atudya 
nad podobnemi dziwactwami bylyby bar- 
dzo wdzięczne, bo wykryłyby tajniki au- 
tomatyzmu organów mowy, sprawiające- 
go asymilacyę pewnych dźwięków, na- 
stępstwo pewnych głosok i podwajanie 
innych. Ilarmonin wiersza rymowanego 
pochodzi właśnie z tego źródła, i tam, 
gdzio zaczyna przeważać nad powiąza- 
niem treści, jek u symholistów, może do- 
prowadzić do pewnego nkładu dźwięków, 
przypominającego wyładowania żywioło- 
we. W mowie normalnej myśl przywodzi 
i nagina narzędzia mówne do spuścizny, 
pozostawionej po okresach ubiegłych, Dq- 
żenia automatyczne ujawniają się tylko 
przypadkowo, zwłaszcza dla wyrazów ou- 
dzoziemskich lub własnych. W ten spo- 
sób w pieśniach ludu naszego „we Lwo- 
wie“ zamieniło się na „w Elbowie.* Jesz- 
cza wyraźniej tendencya ta uwydatnia się 
w strofxach dźwiękowych, towarzyszą- 
cych np. śpiewce o „babuleńce rodu wy- 
sokiego,* która miala kozła bardzo zpar- 
tego. Studya nad takiemi „nieznanemi* 
językami może takżo przelałyby pewne 
śwaatlo na rodowody mowy naszej, bo 
pierwsze ćwiczenia gardła, z których 
z biegiem czasu powstał język członko- 
wany, musiały przedstawiać poniekąd ta- 
kie same okrzyki automutyczno. 

Zpośród innych proroctw, wygłoszonych 
już po angielsku, przytoczymy w polskim 
przekładzie pewien ustęp, który zresztą 
dużo ntracil na przetłómaczeniu, bo poto- 
czystość swoją i muzykalność, w takich 
zaś objawach te przymioty zajmują bar- 
dzo ważne stanowisko, jako działające 
najbardziej na otoczenie. Podany kawułok 
mocno przypomina styl przedstawicieli 
nowszych kierunków poetyckich, zwła- 
szeza zaś najpotężniejszego pocty „stanów 
bezwiednych i niejasnych instynktów đu- 


twórey Ślepców. Naturalnie, tem powiedza- 
niem bynajmniej nio cheę wtorować panu 
T.J.Ohoińskiemu, uważającemu, za pray- 
kladem swojego oryginału, M. Nordan'a, 
Macterlincka, za idyotę, bo w poszyach 
Belgijczyka mamy do czynienia bozwa- 
runkówo z jednym z najoryginalniejszych 
talentów, którego nazwisko pozostanie, 
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gdy już pamięć o Nordauie wywietrzeje 
zupełnie. 

„Nłyszalem skargę umierającego i skar- 
gę chorego mężczyzny, którego serce 
peklo, Slyszalem głos radości i słysza- 
łom glos bolu. Słyszałem głos tego, który 
jest ciemnością, i slyszałem głos tego, 
który jest światłem. Słyszałem szum ocea- 
mu i słyszałem śpiew ptuszka. Słyszalem 
dzy ludów upadających i słyszałem hymny 
marodów rodzących się.* 

I tutaj wyrazy powtarzają się mono- 
tonnie, obrazy kojarzą się często w sposób 
niezbyt naturalny. Sprzeczność jost tam 
zasadą — od radości myśl przeskakuje do 
bolu, ad ciemności do światła. Ale wła- 
śnie tuka jednostajność musiala działać 
silnie na umysły ogzalitowane. Melodyjne, 
z podwyższeniem i spadkiem akcentu, 
wyrazy łechtały zmysł słuchu, jaskrawo 
dobrane przenośnie ogłosznły wyobraźnię, 
a powturzanie głosem podniesionym tych 
samych dźwięków: „słyszałem!“ przyczy- 
niały się jedynie do wzmożenia czaru pro- 
toka. Zaznaczmy, że tym samym kolory- 
tem odznaczają się utwory mistrzów sym: 
bolizmu, Działać one winny przedewszyst- 
kiem na emocyę, wywoływać podniecónie 
i zniechęcenie, uczucie radosne lab nudy. 
Krytykować je trzeba nie ze stanowisku 
powiązania trości, ale wywoływancgo 
wrażenia uczuciowego. Polegująć na sym- 
boliece dźwięku i harmonii, na barwności 
zestawień akcentu muzykalnego, tj. na 
naturze nżytego materyału, twory togo 
kierunku przedstawiają płód najbardziej 
narodowy (twórczości — w tem znaczeniu, 
iż przeklad pozbawia je wszelkiej warto- 
ści i z dzielą niekiedy artystycznogo za- 
mienia na najpospolitszy stek sprzeczno- 
śei i pomysłów endackich. 

Na tem zakończymy nasz artykuł, Nie 
chodziło nam w nim o przedstawienie taj- 
ników automatyzmu iuteloktnalnego, ale 
głównie o zaznaczenie doniosłości, jaką 
mogą, mieć takie studya dla innych zakre- 
sów nanki, 

J. W. 
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lówne miejsce w części czwartej 
zajmujątdwie opowieści z czasów, 
So) gdy pogańskie trudycyo mieszały 
się z chrześciańskiemi: „The Ring given to 
Venus" i „The Hill of Venus,“ W piorw- 
szej pewien młodzieniec z Rzymu kladzie 
swój piarścień na paloe Wenory, pierścień 
znika i tylko za pomocą czarnoksięstwa 
zdobywa go napowrót nie od posągu, lecz 
od Wenery samej. Autor zbiera eały 
Olimp, któremu przewodniczy dyabełśra- 
dniowieczny. Wszystko to opowiedziane 
z pełnią wiary i przekonania. Drnga jest 
historyą Tannhauseru: gdy Walter ucieka 
z groty Wonery i szuka w Rzymie poko- 
ty i odpuszezenia grzechów u stóp papio- 
ża — między nim i zbawieniem staje bo- 
gini, zmazując wizerunki świętych i Ma- 
donny. Walter wraca do groty. Wogóle 
„Earthly Paradise“ jest zbiorem mitów, 
tradycyj i legend indo-enropejskich, odda- 
nych z realizmem, z prawdą ludzką i psy- 
chologiczną, z muzykalnoscią rytmu i pię- 
knem niezrównanem języka. Antor nie 
jest psychologiem z powołania, ale jego 
mężczyźni i kobiety są realnymi lndźmi, 
kochają z namiętnością dorosłych i zdro- 
wych osób, u nie z różowym sentymentu- 
lizmem chłopców i dziewcząt, Wraz z o- 
statnią częścią „Raju“ wyszło conne dzie- 


ło Morrisa „The Life and Death of Ja- 
son,“ w którem znakomicie odtwarza du- 
cha poezyi greckiej. Poemat odbywa się 
na wolnem powiotrzu, z pełnem, świeżem, 
rozkosznem odcznciem natury, zdrowia 
i piękna, W  bezpośredniem zetknięciu 
z przyrodą poeta się czuje najszczęśliw - 
szym. Kocha namiętnie żywioły we wszy- 
stkich formach i objawach — żaden ich 
rys nie uniknął jego uwagi. Jego jeziora, 
abloki, góry—to nie studya z drugiej ręki, 
lecz rezuliaty bezpośredniej styczności, to 
natura w calej swej świeżej i surowej 
prawdzie. Zwłaszeza opis burzy w „Jaro- 
nie* świadczy, iż poeta nieraz miał do 
czynienia z rozhukanymi żywiołami. Cały 
przedmiot traktowany jest w tonie pogo- 
dnym, z lekka reficktywnym. Autor po- 
zostaje tu wierny tradycyom. Tylko w po- 
jęcin Medei znajdujemy pewną dowol- 
ność: z surowej i okrntnej królowej uczy- 
nil dziewczę czułe, o silnym charakterze, 
Uwalnia ją także od zabójstwa brata, Ab- 
syrtusa, i dlatego później, gdy Jazon ją 
porzuca, ona budzi tylko litość. Morria 
zmienił również koniec: gdy obrażona kró- 
lowa dokonywa swej zemsty i ucieka, po- 
eta nie każe wraz z ćradycyą umrzoć wnet 
potom Jazonowi, lecz wskrzesza w jego 
aeron starą miłość kn Medei i potem do- 
piero zadajs mu śmierć. We wszystkich 
tych pracach Morris pozostawał oddalony 
od życia i nazywał samego siebie „a dron- 
mor of dreams born ont of his due time.“ 
Ale tu następuje przełom w jego myśli. 
W trzy lata potem zjawia się następne 
dzieła Morrisa „Tove is enough* (1872), 
gdzie obok religii piękna znajdujemy no- 
wy czynnik, religię miło w tem wie- 
rzenia wytrwał do końca życia. Na miło- 
ści trzeba oprzeć szczęście osobiste i ogól- 
ne. Tylko bratorstwo może zbawió ludz- 
kość. W poprzednich dziełach, zwłaszcza 
w „Raju Ziemskim,* czuć była powne 
zniechęcenie. Możnaby aądzić, iż to pisze 
człowick znużony, rozczarowany, który 
w ostetyco szuka ucieczki od brntalności 
życia i skłania się ku jakiemuś pesymiz- 
mowi beznadziejnemu. Ale zdrowa natura 
poety wzięła swoje, życie samo odkrywa 
mu nowe czary, mianowicie w pracy dla 
bliźnich, W niej znalazl ujście dla we- 
wnętrznego niezadowolenia, które powoli 
się rozwiewa i zanika. Następuje okres zu- 
pałnej pogody, zlekka tylko przyómionej 
melancholią, ale to raczej wspomnionia. 
Dodajmy, iż autor starannie zakrywał 
swe starcia wewnętrzne i o ich istnie- 
niu tylko wnosić możemy z ogólnego na- 
stroju dzieł. W pracy społecznej znajduje 
trwały punkt oparcia, nowa wiara zastę- 
pujo posymizm lat młodzieńczych, wpro- 
wadza w duszę jego spokój, a w myśli zu- 
pełną jasność. Od togo czasu dokładnie 
wie, czego chce, ma przed sobą col realny, 
który za życia jednostki urzoczy wistniony 
być nie może i który pochłania całą jego 
energię. Nowa filozofia Morrisa, o której 
mówiliśmy kiodyś z powodu „News from 
Nowhere“ (Wieści z Nikąd), wypracowa- 
na została pod oczywistym wpływem Ru- 
skina. Jest to rozkoszne marzyciolstwo 
w wielkim stylu. Związek społeczny nie 
powinien się opierać na wymianie usług. 
Podstawa utylitarna powinna być zamie- 
niona na inną, estetyczną, Potrzeby zmy- 
słowe, grube uproszczone będą i sprowa- 
dzone do nieznacznych rozmiarów, nato- 
miast potrzeby wyższo, zbytkowne zajmą 
pierwsze miejsce, Minimam pracy utyli- 
tarnej i maksimum — estetycznej taki 
jest ideał prawdziwie ludzki. Maszyny za- 
stąpią pracę i czas wolny poświęcony bę- 
dzie użyciu, potrzebia tworzenia, tworzo- 
nia nie dla zysku, nie dla pożytku, lecz 
dlu zaspokojenia namiętności twórczej, 
Stosunek obecny prodnecenta do apoży- 
wey zamiani się na inny — artysty do 
znawcy. Ludzie starać się będą nie o to, 
aby być pożyteczni jedni drugim wymia- 
ną zasług, lecz o to, aby oczarowy wać się 


wzajemnie. Miasta będą wielkiemi ogni- 
skami smakn i stylu, salonami, muzeami 
zatopionaemi w potokach zieleni, pośród 
wód szemrzących, o pałacach odległych 
ad siebie i połączonych ścianami płasko- 
rzeźb eudownycl, nieśmiertelnych fanta- 
zyj, wyłonionych przez pokolenia całe błę- 
dnych artystów. Czyż to wszystko ma co- 
kolwiek wspólnego z tą zmorą koszarową 
lub klasztorną, którą niektórzy straszą 
dorosłe dzieci? Nie trzeba jednak się łu- 
dzić — urzoczywistnienia wszystkich tych 
marzeń wymagaloby gruntownego prze- 
kształcenia natury ludzkiej, aby uwielbia- 
nie zajęło miejsce zawiści, sympatya — 
złości. Miłość jest słońcem centralnem, 
które wszystko w ruch wprawia, Wszyst- 
kie inne uczucia powoli zatracą swĄ moc. 
Zamiast przywiązania do kraju, będzie 
przywiązanie do wszystkiego, co wielkie 
i piękne w naturze i historyi, co najdaloj 
przywiązanie do groty, w której się uro- 
dziliśmy. Dzieci rosnąć będą w lasach, jak 
Cyganięta lub dzikie jelonki. 

Ta rozkoszna filozofia nie jest pozba- 
wiona powaych odcieni amutku — ślad 
epoki „Raju Ziomskiego* — ale czyż pię- 
kno bez smutku jest wogóle możliwe? Inni 
marzyciele przyszłości mieli nieostrożność 
zupełnego wypuszczenia tego czynnika 
i stali się trywialnymi, Sprawia to zara- 
zem, iż sny Morrisa odrazn rozpoznać mo- 
zns, również jak i wpływ jego na nasla- 
dowców. 

Pod względem piękna pozostał tymozn= 
sem wierny zamiłowaniom młodzieńczy m 
ku wiekom środnim. W 1877 roku zjawia 
się „The Story of Sigurd the Volsung and 
tha Fall of the Nieblungs,* gdzie w stylu 
prostym, pełnym wdzięku, ale już bez za- 
wikłań opowiada stare legendy, a w kilka 
lat potem tłómaczenie sag północnych do- 
konane wraz z Maguusonem *), 

Poota lubił uciekać od banalności oto- 
czenia w czusy odległo. Z tych sag doby- 
waja się płomienie namiętności, których 
wszystkia wzgórza lodowe tej krainy lo- 
dów nie przyćmiły swym ponurym cie- 
niem i których wszystkie siwe i zimna 
jeziora, otaczające wyspę Thule, nie omy- 
ły a ich ognia i barwy. 

Można sobie łatwo wyobrazić, jakiej roz- 
koszy ta praca dostarczała poecio i z jakim 
talentem on oddawał wszystkie ta sagi 
i śpiewy Eddaiczne. Ozuł się w swym ży- 
wiola śród tych bohaterów, Grottirów, 
Gunnlaugów, Bigurdów i innych. 

Jako DRE „Boeidy* i „Odyssei* zdo- 
był uznanie powszechne. Morris dosięgnął 
tu najwyższego stopnia doskonałości, jake 
w tego rodzaju pracy zdobytą być może. 
Oddaje słowo w słowo oryginały i zacha- 
wuje jednocześnie całe ich piękno. „Tłó- 
maczenie to — powiada jeden z kryty- 
ków — jest napewno lepsze, niż Drydena, 
tak wszakże dobre.. Morris nieustannie 
śledził za tekstem poety lacińskiego, nie 
pozwalając sobie żadnej dowolności, gdy 
tymczasem Dryden wielokrotnie zadowo- 
lii się wskazaniem ogólnago znaczenia 
wyrażeń, nie odtwarzając szczegółów.* 
O tłómaczeniu „Odyssci* inny krytyk po- 
wiada: „Nigdy jeszcze wysiłek litoraoki 
nie był nwieńczony rezultatem bardziej 
wspaniałym. Niema ani jednago ustępu 
dzieła, w którom nie możnaby odnależć 
maniory poety greckiego; bohaterowie 
Homera mają w tłómaczeniu Morrisa pro- 
stote mowy równą oryginałowi. Zrobić 
lepiej byłoby niomożliwością.* 

Wazystko to jednak wydaje nam się 
niżej wartości wawnętrznej Morrisa. 7 na- 
tury swej wszechstronnej był geninszem, 
również jak Raskin i Rossetti, z który- 
mi wskrzeszał tradycye pre-rafaelizmu, 
alo czas i otoczenie nie pozwoliły mu się 
rozwinąć należycie, Głdybyśmy się byli 
urodzili za burzliwych czasów, podobnych 
do Renaissance'u, mielibyśmy rozkwit 


*) The saga Library, t. 4. Londyn, 1331, 
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sztuki nowej, otwierającej nicznane wi- 
dnokręgi. W otoczeniu spokojnej demo- 
kraoyi 1 pod jej naciskiem, ich osobowość 
zostala nadwątlona. Widząc wokolo te 
domy, które są jak mrowiska, te roman- 
se, które są tylko odbiciem otaczającej 
plytkości, zwrócili się wzrokiem ku cza- 
som przeszłym, średniowiecznym i tu ad- 
twarzali, Skrępowana ich indywidualność 
nie mogła znależć drogi nowej. Że tu dzia- 
laly przyczyny społeczne, najlepiej można 
się o tom przekonać z rezultatów oalogo 
ruchu: rozpocząwszy od sztuki w wielkim 
stylu, Morris skończy] na drobnostkach, 
nu zastosowaniu sztuki do przemysłu. 
'Wakrzeszona przeszlość nie byla tema- 
tem dosć żywotnym, aby mogla pockłonąć 
ostatecznie i bezpowrotnie sily takiego 
człowieku. A cywilizacya wywarła i na 
niego wpływ nieunikniony, Rozwój spo- 
leczony daleko posunięty tlumi intuicyę 
i siłę twór Poczncie piękna wielkiego 
powoli się zatraca z rozezalającą naiwno- 
ścią. Smak zaczyna się lubować nie 
w wielkich dzielach, loez w ciekawych 
błahostkach, w bogatych obiciach i roz- 
kosznych meblach, Z wiarą w ideał w sztu- 
ce odbywa się toż sumo, co i każdą inng: 
powoli, niaświadorie, niepostrzożenie 
jest ona porzucana, pod wpływom wieku, 
logiki, doświadezonia, Zapewniując siebie 
i innych o swych zachwytach dia wenio- 
slych tworów geniusza, artyści stają się 

omału rozkosznisiami, sybarytami, hoł- 

ującymi dobrym i łatwym bóstwom. Na- 
polniują damy bogaczów ladnemi blalost- 
kami, bogatemi kobiereami i ciężkiemi 
zasłonami. Na kominkach stawiają brza- 
chuto bożki chińskie lub pagody indyj- 
skie, na stolikach umieszczają bronzy, he- 
ban, kośó słoniową misternie rzeźbioną, 
rzudkie porcelany, na ścianach zawieszają 
Woowormansów i Toniersów, w przepy- 
sznycli oprawach, które i dla książok zu- 
czynują grać rolę pierwszorzędną Taki 
jest zwykle los sztuki w eywiliaacyach 
wyrafinowanych, tak się stało i tutaj. Od 
heroicznych tematów malarze i poeci pre- 
rufaolizmu przeszli powoli do tkanin o ko- 
lorach zwiędłych, do drukowania książek 
wodlug mody XV w., używając sposobów 
wcześniejszych od sztuki drnkarskicj, do 
wytwarzania kosztownych bibolotów dla 
bogatej burżnazyi. Mamiono się z poczyt- 
ku najpiękniejszymi pozorami. Już w r. 
1863 Morris oddał się wraz z kilkoma 
przyjaciółmi sprawie „rozpowszechnienia 
sztuki j poczucia piękna śród mas.“ Naj- 
łatwiej można było dopiąć tego celu 
w dziedzinie zastosowań sztuki do prze- 
mysłu. Utworzono w tym colu związek, 
do którego należeli, Burne Jones, Walter 
Crane, Lewis E Day, Rogmald Blomtield, 
William R. Lethaby i inni. Mieli oni 
wszyscy wspólną doktrynę, którą konio- 
cznie chcieli wprowadzić w czyn. Ioh to 
wysiłkom zawdzięczyć naloży, iż sztuka. 
dekoracyjna ma w Anglii styl odrę- 
bny. W tej dziedzinie, jak i w większych 
dziołach chcieli powrócić do trudycyj śro- 
dniowiecznych u ich źródel najczystszych. 
Rozpowszechniając swe taorya słowem 
i piórem, otworzyli jednocześnie zakład 
obić, mebli artystycznych, szyb koloro- 
wych i ozdób, wykonanych w stylu ar- 
elimicznym. Morris przyjmował udział 
czynny w wykonaniu praktycznem wszyst- 
kich prac, a w r. 1878 wydał dzieło p. t. 
„Tho Decorative Arts,“ gdzie wykłada 
warunki artystyczne różnych galęzi prze- 
mysłu, jak tapicerya, znaczenie, oprawa 
książek itd., a w r. 1682 inne p. t. „Hopes 
and Tears for Art“: tn zajmuje się stroną 
społaczny sztuki dekoracyjnej- „Nio cheę— 
powiada — sztuki dla kilku wybranych, 
uni wychowania, ani wolności dla niewie- 
lu. Nie, raczej niż widzioó sztukę żyjącą 
dla noiechy uprzywilejowanych, gardzą- 
cych tymi, eo są poniżej, zu niewiadomość 
i brak smaku, za która nie są odpowie- 
dzialni, wolałbym, aby świat zmiótł na 


pewien czas wszelką sztukę; raczej niż 
widzieć, jak chleb gnije w stodołach bez 
pożytku, wolałbym, aby był w ziemi, 
gdzio posiadalbym przynajminiej nadzieję 
rozwoju w mrokach*(2). Zarazom wymaga 
koniecznie, aby sztuką miala charakter 
społeczny. „Zadna rzecz nie może być 
dziełem sztuki — powiada — jeżeli nie 
jest użyteczną, albo jeżeli niu dostarcza 
umysłowi, w warunkach zdrowych, roz- 
rywki, spokoju lub podniosłości. Jest rze- 
czą pierwszej wagi, aby ozdoby w na- 
szych domach odpowiadały nie potrzebom 
parady i ostentacyi (jak to się obecnie 
dzieje), lecz — zadowolenia zmysłów i roz- 
koszy intelektnalnych.* 

Niestety, nawoływania Morrisa pozo- 
staly nawoływaniami, prace artystyczne 
jego zakładu rozkupywane były przez bo- 
gaczów 1 najczystszym rozultatam całego 
ruchu było — przez dziwną ironię losn, 
która wszelki humanitaryzm naszych cza- 
sów stawia w fałszywem oświetleniu — 
zbogacenie samego Morrisa. Zakład, zwię- 
kszony znacznie, przeniesiono niedawna 
z Londynn do Merton Abbey (Surrey). 
Wprawdzie pewien wpływ nu rozwój 
smkn w masach od całego tego ruchu 
musiał pozostać, zwłaszcza iż założono za 
inieyatywą Morrisa w Londynie stowa- 
rzyszenie „Art and Orufts Bociaty,* orga- 
nizujące wystawy peryodyczno utworów 
sztuki dekoracyjnej. Nareszcie pocta za- 
jal się przemysłem książkowym i doko- 
nał w nim cudów prawdziwych. Założył 
drakarnię i boska papieru, pracnjącą 
tylko dla jego wydawnictw, a poniowuż 
w tej sprawie, jak i we wszystkich in- 
nych dążył wciąż do doskonałości, więc 
„Kelmseott Press” uważana jest obecnie 
za pierwszą drukarnię w świecie. Papier, 
używany przez nią, kosztuje blizko dzio- 
Sięć razy więcej, niż zwykly i nosi w fili- 

ranio markę M. W. jabłko lub kwiat. 
AA są specyalnie odlewane według 
wzorów archaicznych, maszyny przedsta- 
wiają szczyt doskonalości technicznej, 
u drukarze są raczej artystami, niż robo- 
tnikami. Wkrótce ma wyjść wydanie 
Ohanecru o literach archaicznych, czerwo- 
nych i czarnych, z 80 drzoworytami Burne 
Jones'a. Cong każdogo egzemplarza wy- 
nosi 20 f. st. (500 fr.); wydanie cale posia- 
daó będzie 425 egz., które już znaluzły 
nabywców. Morris sam obliczał, iż zarobi 
na tem okolo 40,000 fr. w ciągu niespełna 
dwóch lat. 

Dodajmy, iż znaczna część tych zarob- 
ków szła na sprawy biedaków, autor 
przyjmował udział czynny w polityce spo- 
locznej i wydawal pismo ludowe „The 
Commonweal.“ Sprawie społecznej po- 
święcił cały szereg ostatnich swych pism. 
„Signs of Obange* (1886) i in. 
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Walerya Marrenv: Historya zwyczajnego człowieka, 
spisana z apowiadania emeryta. Warszawa, 8. Le- 
wental, 1896, str. 274. 

świeżo wydanem  tlómaczeniu 
Jaynnego dzieła Taine'a: „Filozo- 
| fia sztuki* (przełożył, przypiska- 
mi i skorowidzem opatrzył Antoni Sygie- 
tyński), znajdujemy na str. 17 wyśmienite 
(lubo dziś już przez ciągle przytaczanie 
zużyte) porównanie, popierająco stary po- 
wnik estetyczny, że artyzm nie polega na 
bezwarankowo dokładnom naśladowaniu 
natury. „Mamy w Louvrze — powiadu 
Taine — obraz Denneru. Denner praco- 
wał przy pomocy lupy i potrzebował ezte- 
rech lat na zrobienie portretu; niczego nie 
zapomnial w swoich twarzach, ani kar- 
bów skóry, ani prążków niedostrzeżonych 
na policzkach, ani ezarnych punktów roz- 


niebieskawo żyłok mikroskopijnych, wi- 
jących się pod naskórkiem, ani przebły- 
sków oka, w których się malują przed- 
mioty najbliższo. Ogarnia nas zdnmienie: 
głowa jest ludząco prawdziwą, zdaje się, 
że wychodzi ż ram; nigdy nikomu lepiej 
się nie udało i tradno a większą cierpli- 
wość. Lecz koniec końcem szeroki szkie 
Vun-Dycka jest sto razy potężniejszy,.< 
Pod wplywem tego to zapewna taine'ow- 
skiego pewnika zdobyłem się był przod 
12 laty na uszozypliwy koncept względem 
takiego nawet mistrza, jak ukochany T, 
T. Jeż. Rozbierając trzeci tom jego po- 
wieści „Z burzliwej chwili,“ w której mo- 
wa a jakiejś za długiej podróży, powie- 
działem, że „w romansie jazda nie po- 
winaby wlce się i trwać tyle, ile się wlec 
zwykla w rzeczywistości, gdy jeszcze ko- 
lei żelaznych nio było,“ 

Mialżebym dziś być mniej, niż dla Je- 
ża, surowym dla pani Waloryi Marrenó 
ijej „Historyi zwyczajnego ezłowieka*?.,, 
Historya ta nie jest wprawdzie długą, 
żmudną: odezytać ją można z przyjemno- 
ścią w ciągu jednej wycieczki z Warsza- 
wy do Nura i Grannego nad Bugiem. 
Przytem, zgodnie z tytułem, skreśloną. 
w niej została autobiogralix rzetoinio 
„twyczajnego* śmiertelnika, Ale ozy nie 
odzownie żywot zwyczajny ma być zwy- 
czajnie też opisany? 

yn starego urzędnika, sam także urzę- 
dnik dawniejszej już daty, emeryt, war- 
szawianin od kolebki do późnej sturoáci, 
opowiada nam, z przypomnień awej mlo- 
dości, jak to dawniej bywalo. Naturalnio, 
bywało „różnie,“ AB na ogół — stokroć 
lepiej, Ulica Leszno wyglądała wspaniale 
wobec nieistniejącej jeszcze w obecnym 
awym przopychu Murszalkowskiej; na ro- 
go ulicy Rymarskiej minleś cukiernię Ja- 
wena, w której ciastka sprzedawanoby za, 
dni naszych po dukacie na Krakowskiem 
Przedmieściu. Obywatele dzielnicy stano - 
wili niemal jedną rodzinę, a spotykali się 
wszyscy w kościele karmelickim na mszy 
áw., bo wówczas nie wyszukiwano mo- 
dnych nabożeństw, ani eleganckich wy- 
perfamowanych kaznodziejów, nie dobio- 
rano godzin dogodnych i nio trzeba było 
obuwiać się tłoku. Przejażdźku do KŁazie- 
nek nchodziła za wypadek niemal taki, 
jak dzić podróż do Karolowych Cieplie lub 
do Połągi, gdyż o ulicach Żórawiej, Kru- 
czej, Hożej, Pięknej nikt nio słyszuł, 
a o Nowogrodzkiej mówiono, żo jest „za 
miastem.“ Żeby otrzymać posadę urzędo- 
wę z pensyą4 roczną dwustn rubli, która 
sturczyły w tamte luta za tegoczesne dwa 
tysiące — nie potrzeba było wiclkioj mą- 
drości: skończyło się czasem sześć klas 
gimnazyalnych, czasem tylko cztery, oza- 
sem mniej, jak było można, i szło się na 
rok, na dwa, na uplikacyą bezpłatną, 
awansując stopniowo, bez wzajemnego 
spychania się, pomaleńku. Przedpokojów 
w mieszkaniach nie wydzielano, dzwon- 
ków nie znano, o meldowuniu gości nie 
miano wyobrażenia, gość wchodził przez 
kuchnię, od której drzwi całe lato stały 
naoścież otwarte, a w czasie mrozów za- 
mykaly się tylko na klamkę. Odwiedza- 
jącego przyjmowano zawsze z rozpostar- 
temi na krzyż ramionami i stosownie da 
temperatury lub godności zdziewano z nia- 
ga burkę Inb płaszcz bądź w kuchni, bądź 
w pokojn stołowym, który zarazem służył 
za sypialnię dla drobniejszej dziatwy. Sa- 
lon różnił się ad jadalni jesionawą kana- 
pa, firankami w oknach i froterowaną po- 
dłogą. Na przyjęcia nia rujnowano się 
weale. Grdy kto przyszedł, postawiona pa- 
rę szklanek więcej, przyniesiono więcej 
bułeczek albo obwarzanków, która chłop- 
cy wówczas pod różnemi nazwiskami po 
Warszawie obnosiłi — i po takiej uczcie 
już po 10-cj wszyscy się rozchodzili na 
spoczynek nocny. 


Co do obyczajów.. Rzeknijmy wpierw 
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najmniej tak proste, jakby to z okoliczno- 
ści wypadało. Poil tym względem sądzil- 
hym, że zachodzi tu jedno z dwojga: albo 
teorya środowisk Taine'u nie jest ściśle 
prawdziwą w zastosowaniu do naszego 
apoleczeństwa z przed laty pięćdziesięciu, 
albo też powieściopisarka wstawiła w oto- 
czenie dawniejsze kilka postaci świeższe- 
go autoramentu, Szczególnie stosuje się 
to do jej dziewcząt, których duszo i por- 
trety. malowane niekiedy po dennorow- 
sku, zdają się być w odniesieniu do chro- 
nologii duszami i portretami ich córek, 
a może i wnuczek, Spojrzmy na tę Józię... 
„Była tak niezmiernie żywa, iż nie wi 
czyby ją pochwycić zdolal dzi 
woiwerowy aparat fotograficzny. Cala jej 
drobna postać była w ciągłym ruchu, mi- 
gały tylko przod okiem jej okrągło rączki, 
mikroskopijne nóżki i żrenice blękitne 
polne śmiechu, pełne swawoli, które nic- 
kiedy zuchodziły chmurą i zamiast iskier 
miotały błyskawice. Każda cząstka toj 
postaci zdawała się pornszać. drgać, wi- 
rować na swój odrębny sposób. Drgaly 
śmiechem różowe nsteczku, u wkola nich 
po bródce, po rumianych policzkach two- 
rzyło mię mnóstwo doleczków kupryśnych, 
figlarnych, uciesznych, a tak ślicznych, iż 
kużdy z osobna chcialo się pochwycić 
autywalić, aliści już występowały inne 
jeszeze ślicznicejsze. W bermonii z tym 
nieustannym ruchem postaci, sukienka, 
fartuszek, nawet trzewiezki ukladały się 
w niemożliwy sposób. Najdziwaezniej 
przecież ukladuly się wlosy. Barwa ieh 
nawet byla zmienna i niepochwytna. Oza- 
sem, gdy każdy wlosek szedł w swoją 
stronę i kręci] się, ealość tworzyła akolo 
drobnoj twarzyczki fantastyczną koronę 
z płynnego zlotu, promionio słońca nada- 
waly jej maedztano odblyski; w cieniu 
nów włosy te przybierały barwę popioln, 
przes który gdzioniegdzia żar niedogasty 
przeglądał... Robila zo wszystkimi, co tyl- 
ko eheialu. Jak naparla się być w teatrze, 
to być musiala. Toute robił na niej nio- 
gmiorno wrażenie; urządzała go w domu, 
nstawiala scenę z rozmeitych sprzętów: 
spiewalu, tańczyla, śmiula się, plakala, 
mdlała, rzucała się na kolana, recytowala 
wyznania milosne...“ Że jest to wizerunek 
wytwornie zrobiony, nie przeczę, ale czy 
z tamtoczesnych wzorów zdjęty i przez 
cmoryta — o tom bardzo wątpię, wątpli- 
wość zaś tę rozciągam w części może i na 
Franciszka, przyjaciela opowiadającego, 
araz na jego siostrę Frydę, typowo z ideo- 
logii niomieckiej wyciosaną parkę, aje- 
szego więcej na Halenkę, przedmiot mlo- 
docianych uwielbień i zapałów naszega 
emeryta. Córka prezesostwa, bardzo wcze- 
śnie reprczentującogo u nas pokolenie 
arystokracyi urzędniczej, doszezętnie jnż 
dzia zbankrptowanoj lub niodolą że szrun- 
ków życia wypartej, byla ona ową mio- 
ażaniną pedagogiezną, która — przy pusz- 
czać należało — niedawno dopiero zjawi- 
la się na polskim gruncie. Pannu Helena 
posiadala w swym pokoju calą menaże- 
ryę, całymi dniami pieściła papugę, calo- 
walą kanarki, trzymałą wicezuie na ręku 
kota — a jednocześnie „przyglądając się 
rybkom w akwaryum cało godziny, grała, 
rysowala, czytała i miała mnóstwo nau- 
ozycioli."  limoryt we wspomnieniach 
swych podajrzawa nawet, żo w oszklonej 
jej szatio z mnóstwem książek i narzędzi 
dziwacznych, znajdował się i mikroskop!.. 
Moralność, obyczajność, postępowanie — 
będą równioż złożone, niezbyt szezelnie 
przystające do zaznaczonej powyżej skro- 
maności i patryarchalności warunków zc- 
wnętrznych. Mtykę tę mamy w zwięzlej 
soenie, podobnej jak dwio krople wody do 
opilogów, zamykających mnóstwo dziś 
kursujących, współczesnych romansów. 
Emeryt w rstosowal byl właśnie, za po- 
radą przyjacielu Jranciszka, płomienny 
liścik do Fielci, W parę dni później wpa- 
da do niego Franok strasznie zulterowa- 


uy. — „Wiesz? — wola — panna Helena 
uciekła ze śpiewakiem..* Ma się rozu- 
mieć, nasz „czlowiek zwyczajny* skamie- 
nial na tę wiadomość. A Franek dalej-że 
mu opowiadać pólglosem szezególy tej ba- 
nalnej tragi-komedyi. — .I cóż w domu?“ 
pyta wielbiciel. — „A cóż, nie. Wieczo- 
rem pan prezes pojedzie do resursy, pani 
prezesowa będzie piła herbatę z dokto- 
rem. Zakochani pojechali podobno gdzieś 
na wieś, czy za granicę. Ślub wezmą... 
później, rodzice dadzą się złatwością prze- 
prosić. Kto wie, może i radzi są z tego 
wszystkiego, że im z glowy kłopot spa- 
dnie..." Dla uzupełnienia świeżutkiego to- 
go skandaliku, wyjętego jak gdyby ze 
wezorajszego Kuryerko, dodać tylko jesz- 
cze nal nieodbity i nieodmienny atnt 
wszelkiej tego rodzajn gry bakalarsko- 
fortepianowej lub wokalnej: uwodziciel 
byl podtatasialym wygą, — jego „łyse 
czolo przykryte było peruką, śiwicjące 
wąsy miał uczornione. piorś podwutowa- 
ną... Zresztą, cala Warszawa znala tego 
te marom, 


Złożone x mnóstwa drobnych postrze- 
żeń, wzorków i fotograficznie zdjętych 
kartek albumowych, opowiadanie shinowi 
lektnrę lekką, barwną, zajmającą; ale 
gdybym był jego autorem, gdybym miał 
talent i pisarskie doświadczenia pani Wa- 
loryi Marrcnć, noznibym choć raz może 
w życiu, po odczytaniu swego utworu, żal 
mickiewiczowski. Żałowałbym zapewne, 
jak twórca „Pana Tadeusza“ po napisanin 
arcydzieła, ża nic jest ono, w powiązaniu 
obrazków tych lnżnych, choć o pół tona 
wyższo. Ale, stawiając zarzut komn inno- 
mu, nie sobie, dokładnie spostrzegam, że 
mógłbym się narazić... niemal na śmie- 
saność, Realizm, przykryty formą anto- 
biograficzną, pamiętnikarską. jest niodo- 
ściglym dla pocisków krytyki. Z której- 
kolwiekbyś strony go napadł — wymknie 
się zawsze podziemną nórką swej zasady 
glównej, swojego postulatu: żo przecież 
to, a nie co innego opowiadała o sobie ta- 
ka to, u taka jednostka — emoryt w da- 
nym wypadkn. Alboż mogę wlożć w skó- 
rę emeryta; alboż mogę sprawdzić pono- 
wnie ta wszystko, ca on pewnego razu, 
kiedyś, w nastroju spceyficznym 1 w po- 
lożeniu wyjątkowem widział, eznł, myślał, 
gadal i r. 

Co najwyżej zdoluy jestem spraw- 
dzić topografię miejse — jeżeli one są wy- 
mienione w książce i dla mnie dostępne. 
A to ostatnie nie zawsze jost tak latwe, 
jakby się na pierwszy rzat oka przedsta- 
wiało. Weżmy np. prześliczny ten oto pej- 
zażyk: „Kocham Warszawę! i nicel mó- 
wil cv cheg, choć znam Paryż i Wicdoń 
i muszę oddać im sprawiedliwość, to jo- 
duak, kiedy stanę na placn Zamkowym. 
spojrzę przed siobie na szaro falo Wisly, 
na most, Pragę, Suska Kępę — na lewo: 
na wieże, wieżyczki, ostre szczyty Sture- 
go Miasta — na prawo: na tę wspaniałą 
ulieę, ciągnącą się od Bernardynów do 
Ujazdowskich Alei, a ginqcą w dalekiej 
perspektywie: to mi się zdajo, że piękni. 
szcgo nie ma nie na świecie +* Zgoda, naj- 
zupełniejsza zgoda. Ale wyzna muszę, że 
uapróżno kilka dni temu stawalem przy- 
najmniej na stu rozmaitych miejscach 
placu Zamkowego, ażoby pnuktnalnie po- 
wtórzyć w sobie przytoczoną punorumę 
emeryta. Obrucalem się w lowo, w pra- 
wo, ua jedną, na drugą stronę, przysiada- 
Jem niżej, wyżej, postępowalem przed sic- 
bie, po za siebie, wprost, na krzyż, — alo 
tej samej całości, w tem samem ugrupo- 
wania, na pewien jeden moment, odnależć 
nie zdołałom. Gdy byly wiożyczki ostro— 
nie bylo plaskiega mostu, gdy most znowu 
się zjawia — znikało Stare Miasto. gdy 
| szara Wisla się odsłoniła, zapadala pod 
| ziemię blękitna perspektywa Ujazdowska. 


W końcu, wiereąc się tak w kólka, seig- 
gnąłam tylko kn sobio złowrogą jakąś 
wagę stójkowych, i ta wlaśnia w chwili 
szczęśliwego domyslu, że ogólny krajo- 
braz oglądać można w pełni dopiero z ko- 
lumny Zygmuntowski Niestety, roz- 
winąl się w tej chwili od Bernardynów 
kondukt żałobny i wszystko w innym kie- 
runku za sobą pociągaął: i nadzieje moje 
i podejrzenia stójkowych. 
J. T. lodi. 
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od znakiem „orkiostry warszaw= 
skiej* rozpoczął się tegoroczny 
sezon koncertowy, Będziemy. czy 
nie będziemy mieli własnej orkiestry, któ- 
ra każdemu wirtnozówi du możność wy- 
konywaniu większych dzieł muzycznych, 
bez względu na przedstawienia operowe? 
Jesteśmy, czy nio jesteśmy tak daleca mu- 
zykalni, żeby orkiestrze tej zupuwnić byt, 
uczęszczając na urządzane przez niņ kon- 
certy symfoniczne? Musimy, czy nio musi- 
my, dla wykazania tej muzy kalności, micó 
bodziec zagraniczny, choćby w gorszym 
znacznie, niż swojski, gatanku? Oto pyta- 
nia, któro od dwóch miesięcy zaprzątają 
umysły naszych kół muzykalnych, a któ- 
rych rozstrzygnąć dotąd nie zdolano. Każ- 
dy. slysząc teraz tę orkiostrę, pod wodzą 
np. Konopaska i Pileckiogo na wiosnę, jo- 
śli się nie mylimy. utworzoną— przyzna, 
że zrobiła niopospolite postępy, każdy zo- 
sobna będzie wyrażał radość, 20 posiada- 
my nuaroszcie „własną* orkiestrę Bymfo- 
niczną, że „Niemcy“ pioniędzy od nas, 
prr najo n za mazykę, wywozić nio bo» 
dą — ale gdy przvidzia radość te w nni- 


stycznoj nio dzieli bynajmniej nioprzeby-. 
a paść od drużyny p. Konopusku 

Žo tak jost w istocie, mogli się przeko- 
nué sluchacze śrolowego (d.28 b. m.) kon- 
cortu w Towarzystwie muzycznem, na 
którym orkiestra warszawska, pod wodzą 
Zygmunta Noskowskiego, tak świetnie 
wykonała suitę Griega Poer Gynt, że znie- 
wolona oklaskami, powtarzała caly ntwór, 
Ku zapołnemu zadowoleniu wywiązala się 
też z truduiojszego o wielo zadania: cut- 
kiom poprawnie akompaniowala p, La- 
mondowi, fortepianiścio do koneoriu (b mo//) 
Qzajlkowskiego. Mimo to wszystko ną $0- 
botnim symfonicznym koncercw orkiostry 
było prawia pusto. 

P. Lamonl sprawi] sluchaczom nujzt- 
połniojszą niespodziankę. Nioznany u nas 
weBle, nio poprzedzony żadną roklamą, 
od pierwszych nkordów koncertu Ozaj- 
kowskiego nie przykuł, alo wprost po- 
rwa] uwagę publiczności i unosił ją takim 
prądem tomperamentu, takim wirem fan- 
tazyi i brawury w wykonanin, że oszoło- 
mioni, olśnieni, pytaliśmy siebie z zapar- 
tym oddechem, co to daloj będzie? A dalej 
stalo się, że gdy p. Lamond pozostal sum 
z fortepianem. gdy zabrakło tla orkiestro- 
wego. któro mn jost najwidoczniej potę- 
żnym bodżeom ~- przyćmił się caly blask 
jogo wirtuozostwa. Zdumiewał i dalej te- 
chniką bajoezną — ulo kto dziś „lajecznąć 
techniką nio zadziwiu — siłą, wyplywają- 
cą niu z ramionia, alo istniejącą w dloni 
samej i w palcach, nioporów naną istotnio 
giętkością tej dłoni; trylem, oktawami — 
tylko połotu, poczyj jnż się w solowych 
popisach artysty doszukać bylo trudno. 
Jeśli huraganowe — jeśli można się tak 
wyrazió — tlo „Króla oleh* Schuberta, 
granogo nad program, wyszło po mistrzow- 
sku z pod paleów p. Lamonda, śpiew za ta, 
o zwlaszcza owe przejmująco nawskróś 
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PRAWDA. 
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duszę takty końcowe — wrażenia wywo- 
dać nie zdolały. Takich utworów zaś, jak 
„Noktnrny* Chopina, stanowczo nie po- 
winien mieć p. Lamond w swoim reper- 
tuarze—rozwlekłem tempem polotn i poe- 
zyi w oddawanin ich nie zastąpi. Mamy 
też do niego pretonayę za inne nnmery 
programu, jak np. Valse caprice Stranssi- 
Tausviga; jest to sobie ramota fortepiano- 
wa, której nadać może jaką taką wartość 
wykonanie rytmiczne, pełne  finezyi 
i wdzięku. Rytm p. Lamond za wielkq, 
zbyt podniosią ma miarę na takie małe 
ramy, a gry jego jędrnej, trzeżwej, indy- 
widnalnoj, typowo męzkiej, szkoda na po- 
dobno drobiazgi. 

Na jednym z poprzednich koncertów 
Towarzystwa (25 września) przypomniał 
nam się Willy Burmester, o którym pisa- 
liśmy szeroko po pierwszych jego u nas 
występach. Gra znakomitego skrzypka 
nio mogla nledz oczywiście żadnym prze- 
mianom w ciągu tak krótkiego czasu; co 
prawda, niepodobna sobie wyobrazić, 
w czem mogłaby zmienić się na lepsze, 
w jakim kiornnku jeszcze GRZECH 

r. N. 
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NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
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HISTORYA, Dwie plorwsze serye wybornych 
Sakiców historycznych Kubali wyszły w trzeciem wy- 
damu nakładem Gebethnera 1 Wolfia (tom 1—337 
11—316) 

— Zmarty prof. A. Pawiński opracował na krótko 
przed śmiercią wydany obecnie życiorys spolszczo- 
nego cndzoziemca, Michala tróla, drukarz, księ 
garena i uukladcy z XVIII w. Do tej monografii p. 
Zygmunt Wolski dolączył spia wydawnictw Grólla 
(atr, 125) Gebethner i Wolfl. 


= po przóczytnafi! Lizystraty, dziwacznego labry- 
katu, w którym 1x kanwie komedyi Arystofanesa, 
pan D., (ranenz, wybaftował kilka figurek, a p. 
Kożmian — wszył w tę robotę klika paoiorek stań- 
ich, zapytać można, po ca ci panowie 
atary grób literatury I przelrali czcigo- 
dnego nioboszczyka w arlektóskie szaty swego cza- 
su? (zy im zupełnie zbrakło konceptu do stworzenia 
postaci i wątków własnyoli? 

— P. W. 8. Reymont Koncdycka, powieść (atr 
455), Gebethner i Wolit. 

— Andrzej Niemojowski Listopad (str 136) 

-— Wanda Krasuska Zóiór poczyj (str, 151). 

— Bardzo poządaną pablikacyą jast Lirnik P, Ma- 
szyńskiego, zbiór ulwarów na głosy mieszane (s0- 
pran, alt, tenor, bas) kompozytorów polskich ı oh- 
cych — teket i nuty (str. 228), Gebethner i Wolff. 

— Mozajka wilcza K. Machczyńskiego z rysuaka 
mi Ryszkiewicza jest szeregiem opowieści o do- 
świadczonych myśliwych, polowaniach na wilki, ieh 
napadach, sposubach tępienia itp. Nieklóre karty 
(przygoda Abramka) napisano z talentem (str. 223), 
T. Paprocki. 

DLA DZIECI. J. de Svbol Wotacyć Pawelka tlom. 
Marya Celestyna (str. 110, kop. 60), 

KALENDARZE. „Ognisko domowe* kalendarz 
popularny ilustrowany (atr. 144, kop. 15), Dutowski 
i Gajewski. 

PEDAGOGIKA Dziełko Stanisława Kramsztyka 
„Wiadomości początkowe » fizyki,“ ukazało się 
w przekładzie rosyjskim, dokonanym przez pp. Wa- 
ronowa i Nikolskiego. 

CZASOPISMA. P. Tadeuszowi Nasierowskiemu 
przyznano koncesyę na wydawanie dwutygodnika 
Drukarz i keięgnrz w Warszawie. 


ge TE ESL R | 
ESEZYNE 
(e Lod Z 
NA WYBRZEŻU. 
b 
Noe glęboka i pomroka sunie po przestwo- 


[rze, 
A w zatoce wro, klekoce rozigrane morze. 
Z chmur wychyla się co chwila błyskawi- 
[cy wstęga, 
Smignie żwawo, w lewo w prawo — toni 
[tam dosięga, 
Widać — z głębi wal się kłębi czarny kę- 
(dzierzawy — 
Rośnie, rośnie, grzmiqe donośnie: „Na dno 
[potępieńce.* 
Iłbem bodrie kruche łodzie wśród rybaków 
[wrzawy; 
Śniąc o cudzie, szepcą ludzie modły swe 
[dziecięce — 
Lecz choć wioslo zda się wrosło w dłoń ka- 
[zdega grubą, 
Choć zuchwala chłoszcza * le—stoją przed 
(zagubą... 
Już wir syczy, rad zdobyczy w przepaść ją 
[zagarnie, 
Już w ostatni uścisk bratni łączą swa ru- 
fmiona, 
Głowy zwisły, a ich zmysły żalość ćmi 
[szalona... 
Okrzyk z łódki zabrzmiał krótki—końezą 
[się męczarnie. 


* m * 
Idzie zorzu aż z xa morza, aż z za mgieł ru- 
[bieży, 
Srebrna kita piany chwyta U joj 
i bioży 
Trnbinem na tle sinem toni aka 0, migoco. 
Już brzeg plaski złocą blaski, a mknąc ka 
[zatoco, 
Z lẹl: bozdeni, z gniazda cieni, na mchu 
[seledynie, 
W barw tysiące strojne, lśniące grono 
[gwiaździe płynie. 
Z kształtu szaty swej bogatej — {stne tu- 
lipny, 
Uo wrą życiom pod przykryciom drżącem 
[fali szklanej. 
Dziś niejedna matka biedna, stojąc tu na 
(straży, 
Qzckn syna — barki zgina i cóś w sercu 
[waży. 
Wnet bołeści w niom nic zmieści: placze 
[ciężkiej straty... 
W zamian może — niesie morze joj swo 
[ży we kwiaty... 
El-ka. 
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Radom. Obywatele miasta, zebrani w magi- 
stracie, uradzili, ażeby prosić właściwą władzę 
a wstrzymanie ustawiania nowych latarń i wyje- 
dnanie deryzyi: o upoważnienie masta do za- 
wnrcia umowy z Towarzystwem elektrycznem, 
w celu zaprowadzenia oświetlenia elektrycznego 
przy wspóhidziale magistratu. Projekt oświetle- 
nin tego radzaja może podobna liczyć na po- 
parcie wladzy gubernialnej. 

Z nad Mołtawy. Dnia 21 października 2go- 
rzały doszczętnie wszystkie zabudowania dwor- 
skie na folwarku Cieśle pad Bodzanowem. Stuż- 
1a miejscowa, z małym wyjątkiem, jaka też i po- 
blizcy włościanie sąsiedzi zachowali się przy po- 
żarze obojętnie, nie współdziałając przy gaszenia 
ognia i ratowaniu reszlek niedopalonycli mate- 
ryałów budowlanych. Władza gminna, pokaza- 
wszy się na chwilę, gdzieś znikła, nia zarzędzi- 
wszy żadnych środków zapobiegających dalszemu 
szerzeniu się pożaru. Za to straż ogniowa z ma- 
jatka Dzierżanowa, oddzlonego przeszło dwie mi- 
le drogi ań miejsca katastrofy, sprawiuła się 
dzielnie, przybywszy nadspodziewanie prędko pa 
miejsce, lecz nie mając dostarczanej wody, nie 


mogła opanować ognia, Gdyby właściciel Dzler- 
Żanowa przedstawił ją na tegoracznej wystawie 
rolniczej płockiej i zrobił z nią próbę, zapuwnie- 
hy zyskał ogólne uznanie, a popis taki więcejhy 
przyniósł pożyzku, niż wszelkie przejażdki wierz- 
chowców lub skwipażów, zaprzężonych czwórka- 
mi wygłaskanych ksroszów, łysych kasztanów 
itd., a nawet angielskich szparagów. A jacy to 
ludzie uczestniczą w tej straży! Wszyscy doro- 
dni, młodzi, zwinni, chętni, posłuszni, a przytem 
okryci odpowieńnio i zaopatrzeni we wszelkie 
przyrządy ratonkowe, a przytem wozy i beczki 
do wody zaprzężone w konie dobrze utrzymane 
ibiegłe, chociuż tylko podobno zwykłe fovnal- 
ki, Nie można też było zauważyć licznego udzin- 
lu przy pożarze sąsiednich ziemian, a przeied 
dotknięty nieszczęściem zasługiwał na współca 
czucie, nietylko jako sąsiad, ale jako inicyator 
wielu pożytecznych dla rolnictwa przedsięwzięć, 
jako bojny cllebodawca swej słażby, dbający 
nietylko o jej dobrobyt, o zdrowie, ule i moral- 
ność X. 

Kijów. Powstało w tych dniuch Towarzystwo: 
eksploatatawyi i przerabiania minerałów pożyte- 
cznych w guberniach potadniowych i południo- 
wo-zachodnich, Na czele Towarzystwa stoją in- 
tenier górniczy K. Rząśnieki, iużenier-technolog 
S. Olszański, inżenier-mechanik E. Skarbek 
Radzki i inui, Towarzystwo wydzaierzawiło dwa 
dzialy gruntu w powiatach Starokonstautynow- 
skim i Krzemienieckim, gub, Wołyńskiej, gdzie 
prowadzi studya i bndania, poszukuje nafty 
iozakerytu. W gub. Kijowskiej Tuwarzystwa 
zamierza przystąpić do eksplontacyi micjsco- 
wych kopalń węgla brunatnego i urządzenia za- 
kłada w powiecie Zwinogrodzkim. Do prowadze- 
nia badań i poszukiwań geologicznych zaproszo- 
no ingeniera górniczego, J, Kobrevkiego, — Dn. 
20-go z, m, na linii kolei Poładniowo-Zachodnich 
przeprowadzono próbę przyśpieszonego ruchu 
pociągów pasożerskieh, Z Kijowa wysłano pociąg 
próbny, który miał przebiegać w godzinę średnio 
64 wiorsty i odbyć drogę do Odesy (612 wiorst) 
w ciągu 10 gudzin 35 m., tj. o 34 godz. szęlcej, 
aniżeli pociąq kurycrski, ączący te snme punkty, 
Próba wypadła niepomyślnie, Pociąg zaraz za 
Kijowem zaczął się spóźniać i przybył do Odesy 
z ogólnem opóźnieniem lz godziny w porówna- 
niu z projektowanym rozkładem. =- Nowosti 
donoszą, iż w guberniach poładniowo zachodnich 
w miejscowościach, dotykających do granicy au- 
strgackiej, daje się spostrzegać noplyw austryno= 
kiej „wódki skarbowej.“ Forma botelek, pół bo- 
telek, etykiet zo znakami, pieczęci itp. jest tak 
doskonale naśladowana, że nawot doświndezona 
oka nie może odróżmć rzeczywistej wódki mono: 
połowej od austryackiej, 

Petersburg. Z powoda popłachu na giełdzie 
petersburskiej Now. Wr. rozstrząsa to zjawisko 
pod rubryką „Przeglądu prasy.“ „Na giołdzie 
hył dzień pełen trwogi i wszystkie papiery muiej 
lab więcej spadły. /Vowosti wzięły da serca ten 
popłoch i radzą graczom giełdowym nie dawać 
wiary pogloskom sensacyjnym,  rozsiewanym 
przez spekulantów." „Żałować wypada — pisze 
gazeta — žo zainteresowane w obrotach piełdo- 
wych towarzystwa nie uciekają się do ścigania 
kryminalnego takich oszczerców; rozsiewanie fal- 
szywych pogłosek, podkopujących przedsiębior- 
stwo, jest surowo karane przez pruwo, a prze« 
stępstwo takio codziennie spełniane jest przez 
naszych spekulantów względem różnych przod- 
siębiorstw przemysłowych.* „Ohociaż jednak ua: 
zeta porównywa spekulantów za „złodziejami 
kieszonkowymi* i „zbójcami z za węgła,“ przy- 
amać trzeba, że spekulanci mieli pewien pawód. 
do trwogi: powodem tym było zawieszenie wy- 
płat przez Bauk otomański. Dajmy na to, że pu- 
bliczność naszą i gieldziarzy mało obehodzą, 
sprawy Banku otomańskiego, ale taka już jest 
organizncya wsżystkiel spekulantów całego świa- 
ta, że każde głupstwo ich niepokoi, Niemu ca 
zresztą Żnlować osób, które, straciły w grze na 
giełdzie. A któż zresztą są ci „oszczercy,* o któ- 
Tych mówi gazeła? Ozyż dozór prokuratorski ma 
badać arkana gry giełdowej? Ale w takim razie 
prokurator mosiałby zamknąć giełdę, i zamknąć 
w kozie wszystkich graczy A przecież pomiędzy 
nimi są milionerzy...“ 

— -o 
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Od jednego ze znawców literatury ode- 
braliśmy list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Słusznie Pon powiadasz, że jednem z najwa- 
żniejszych zadań krytyki jest „obwieszczanie 
światu o nowonarodzonych geniuszach i talen- 
tach;“ niesłusznym atoli zda mi się zarzut Pań- 
ski, że ona u nas tego zadania nie spełnia, Pro- 
azę sobie przypomnieć głośny w swoim czasie 
konkurs dramatyczny Gazety Polskiej z przed 
kilku lat. Sąd konkursowy, zlożony z najeelniej- 
szych i uznanych krytyków (dosyć wymienić pp.: 
Chmielowskiego, Keniga, Rogusławskiego), ogło- 
sił jednomyślnie utwór p. St. Kozłowskiego 
p. t: „Albert Wójt“ za arcydzieło, przyznał an- 
torowi premium w kwocie tysiąca rubli i wydał 
jego dzieło z entuzynstycznemi rzecz można, 
pochwałami w przedmowie. Veredictum to nie 
hyło wynikiem żadnej intrygi, żadnego zawzięcia 
koteryjnego. autora mkt z sgdziów nie znał, ani 
go się domyślał; było, powtarzam, jednomyślne, 
a więc widocznie szczere, P. St. Kozłowski zo- 
stał „odrazu postawiony na piedestale* — jule 
sią Szan. Pan wyrażnsz, Postawienie to okazała 
się wprawdzie grubą pomyłką; lecz przyznasz 
Pan zapewne, iż pomyłka nastąpiła skutkiem 
szczerej chęci znalezienia i obwieszczenia krajo- 
wi „odrazu“ wielkiego talenta. 

Od owego wypadkn do dziś nie jaż podobnego 
w naszem piśmiennictwie nie zaszło: może to on 
właśnie za przestrogą posłużył. 

Zalecenie Pnńskie i zarzut, które z taką mo- 
cą wygłosiłeń, mogą mieć niebezpieczną stronę. 
Krytyka rzetelna jest nadaniem bardzo tradnem 
w ogólności, a wóż dopiero wobec objawów wą- 
tpliwych, jakiemi aq pierwsze występy litera- 
akie, n prawia zawsze nawet i artystowskie: wą- 
tpliwych rozumiem w tym sensie, iż są w nich 
jawne oznaki zapowiedzi rzeczywistego talentn 
pewne cechy genialności, mogące się z czasem 
w pełni rozwinąć — albo też i nie. Przykładów 
jednej i drugiej kategory) mógłbym dużo przyto- 
czyć; lecz nie wypada mi zbyt długiem pisaniem 
Szan. Pana nudzić. 

Pytanie zachodzi—co prawdziwsze: czy obwo- 
łanie odrazu za geniusza nowotnika literackiego, 
lub innego, i zawracanie przez to głowy rałodzień- 
cowi, który obwołania nie ziści, a w obałamuce- 
niu swem słabszemi coraz produkcyami zada im 
kłam, — ozy też ta surowa nawet recenzya pier- 
wszego występu, po którym szereg coraz piękniej 
szych utworów wielkość talentu wskaże? Ja mnio- 
mam, że talent prawdziwy, a dopieroż geniusz, 
żadnych krytycznych srogości nie ulęknie się 
i kapitułować przed nimi nie będzie; małe zaś 
uzdolnienia od pochwal pysznieją. mieraemi 
elukubracpami rynek piśmienniczy zawalają, 
Trzeba o tem pamiętać, patrząc na nadmierny 
rozrost naszej beletrystyki. Za szczęśliwy wyją- 
tek uzunć należy wspomnianego aatora „Alberta 
Wójta.“ Po pierwszych może chwilach bardzo 
naturalnego upojenia, posiadł on tyle świadomo- 
ści i samokrytyki, 2e się tak wyrażę, iż nie wziął 
aa dobrą monetę wydanego dlań dyplomu genial- 
ności, nie zawrócił sobie głowy twórezością dra- 
matyczną, jakby to dziewięćdziesięcin dziewięciu 
innych najpewniej uczyniło, lecz przeszedłszy na 
pole sprawozdawcze i krytyczne, interesujące 
i nauczająca w tym zakresie prace ogłasza. 


Nie przeczymy, że patent genialności wydony 
młodzieńcowi zaraz po pierwszym występie na a- 
Tonie, może wywołać zawrót w jego głowie, nie sę- 
dzimy jednak, że to niebezpieczeństwa jest gor- 
sze od przeciwnego — od mrożenia i znieclięce- 
nia wielkiego talentu surowością lub lekceważe- 
niem, My wogóle za dużo dodatniego wpływu 
przypisujemy trudnościom i przeciwieństwom, 
zjakiemi walczyć musi czlowiek w początkach 
życia. Prawda, wzmacniają one charakter, ałe 
ile sił złamią, ile ich roztrwonią — na co? Na 
zabiegi o zdobycie kawałka chleba, całego ubra- 
uia, ciepłego kąta, poparcie prasy itd, Marny 
skutek nie odpawiada nakładowi euergii, Zresztą 


w wypadku, który wywołałuwagi szanownego au- 
tora, nie potrzebujemy obawiać się nadmiernego 
rozrosta pychy, gdyż Biegas nic o pochwałach 
dla jego utworów mie wie i żadnych pism nie 
czyta. On z całej literatury zna dopiera — ele- 
mentarz, Red. 


IL 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W or. 43 Prawdy w artykule p. W. Kozłow- 
skiego, zatytułowanym „Henryk Struve, Wstęp 
krytyczny do filozofi,“ znajdujemy następujący 
ustęp: „Że w obecnej chwili więcej jesteśmy cic- 
kawi tego, co się dzieje po za rzeczywistością, 
niż w niej, że większy moją dla nas urok fanta- 
styczna rojenia o tem, co leży po za granicami 
naszego poznania, niż prowdy w zakresie wiedzy 
zdobyte, że latwiej pozyskują naszą wiarę takie 
rzeczy, jak spirytyzm i geometrya transcen- 
dentalna...* 

Ponieważ geometrya transcendentalna niema 
nic wspólnego z badaniami nad światem po za 
zmysłowym, więc takie zestawienie spirytyzmu 
z geometryą transcendentalną musi się wydać 
co najmniej dziwnem. Wszakże dzięki poszaki- 
waniom Kobaczewskiego, Bolaya, Riemanna, 
Helmboltza i Spottiswooda mamy dziś jasne 
pojęcie o pewniku geometryczaym, którego 
znaczenie było niezrozumialem dla geometrów 
przeszłych wieków. Jakże więc możaa porównać 
ze sobą wytwór chorego umysłu lub szariata- 
neryi z potężnem narzędziem badań subtelnych? 
Grometrya n-wymiarowa, chociaż nie znajduje 
bezpośredniego zastosowania do naszej przestrze- 
ni, w przypadku gdy n jest większem ud trzech, 
duje początek całemu szeregowi głębokich do- 
ciekań naukowych. Jeżeli zaś niektórzy spiryty- 
ści starali się eksploatować badania geometryi 
transcendentalnej na korzyść swoich bredni, to 
temu chyba nauka nie jest winne, 

Wobec tego wyjaśnienia, spodziewam się, że 
Szanowny Pan nie odmówi mi miejsca w Swojem 
piśmie, 


Z prawdziwym szacunkiom 
Lir, Karol Hertz. 


PRASA ROSYJSKA. 
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Warsz. Dniewnik donosi, że p. W. Spu- 
sowiez miał w sali nniwersytetu peters- 
burskiego odezyt o A. Pawińskim, zakoń- 
czony słowami: 

„Państwo polskie zginęła (uszło) bezpowro- 
tnie, ule sama Polska stała się żywą częścią 
państwa rosyjskiego t jako taka z jednej strony 
wymaga bezstronnego zbadania sej przeszło- 
ści, a z drugiej sama ofiaruje swoje siły dia 
rozstrzygnięcia zadań ogólno-państwowych, 


Do tych słów Warsz, Dniewnik dodaja 
od siebie następujące uwagi: 

„Ta część referatu p. Spasowicza, odczytane- 
go w Petersburgu wobec licznej publiczności, 
naturalnie w tym celu, aby prasa razniosła jak 
najszerzej jego wyrazy, zasługuje na uwagę przez 
swą śmiałość, trzeźwość i szczerość. Nadewszyst- 
ko zaś ze względu na śmiałość tych zdań; nie u- 
lega bowiem wątpliwości, że w zagranicznej pra- 
sie polskiej zerwie się burza protestu i oburze- 
nia ze strony wszystkich polityków różnego ga- 
tunka i mości, przeżuwających dotyehczas tępie- 
jącymi coraz bardziej zębami niestrawny po- 
karm patryotyczcej opozycyi guand meme, ja- 
ki połknęli po r. 1860. Powiedzą nam, że nie 
trzeba zbyt wielkiej odwagi na to, aby wzgardzić 
tymi śpiewakami, ochryplymi skutkiem dare- 
mnych usiłowań przekrzyczenia głosu prawdy, 
rozuma politycznego i doświadczenia historycz. 
nego; ule nie należy zapominać, że tym kapelmi 
strzom zagranicznym wtórują ta i owdzie odgło- 
sy, niedosłyszalne w prasie, ale nie mniej przeto 
dokuczliwe, z którymi niepodobna się nie liczyć, 
niepodobna nie pić z gorzkiej czary posądzeń, 
oskarżeń i potwarzy... Wywodów szanownego u- 
czonega i jurysty niepodobna przyjąć inaczej, 
jak tylko z uznaniem w nich zupełnej szezerości, 
nietylko dlatego, że wypowiedziane były publi- 
cznie, ale i dłatego, że wypowiedział je człowiek 


nauki i długoletniego doświadczenia, znający do- 
Skonale cenę i znaczenie słowa publicznego i zda- 
jący sobie sprawę z odpowiedzialności, jaką ono 
obarcza tych, którzy zdecydują się przemawiać 
nietylko za siebie, ale i za wielu innych A sto- 
wa W. D. Spasowicza niewątpliwie wyrzeczone 
były przez niego w tem przeświadczeniu, że 
przemawia w imieniu bardzo wielu będących 
z nim jednej myśli, a skoro wypowiedziane 
były teraz, to z tego wynika, 28 przyszedł już 
czas a to. Każdy owoc ma swoją porę, my pra- 
gniemy wierzyć, że W.D. Spasowiuz nie pomylił 
się i że owoców tych dojrzało w społeczeństwie 
polskiem już tyle, że nadeszła pora skosztowania 
ich. Żaden z poprzedników jego na tendnej dro- 
dze polepszenia stosunków rosyjsko-polskich nio 
przemawiał tak jasno i stanowczo; trzeba więc 
tylko pragnąć, aby to słowo pokoju i jedności 
wyrzeczone było w dobr godzinę," 


M, 
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Wiadomo:.i społeczna. W Datumie odkryto wy- 
rób fałszywych rubli srebrnych. 

Szkoły. Do seminaryum nauczycielskiego w Jg- 
drzejowie na pierwszy kura zapisało sią 34 uczniów, 
na drogi 21, na trzeci 15. Przy zakladzie jest inter- 
nat. Każdy z pensyonarzy placi B rs, miesięcznie za 
ntrzymanie, W r. z. 14 seminarzystów otrzymało po= 
sady nauczycieli w szkołach elementarnych. 

— Do ministeryom rolnictwa nadesłano dwa pa- 
dania w sprawie otwarcia wyższego instytutu agro- 
nomicznego, sześć o szkoły średnie rolnicze i 41 
o niższe rolnicze. 

— Komisya ogzaminacyjna przy uniwarayteoia 
moskiewskim dopuściła do egzaminu Bześć kobiet, 
które otrzymały stopnie leknrzy z odznaczeniem. 
Trzy z nich kształciły się w Bernie, trzy w Paryżu. 

— Łódź liczy obecnie prócz 30 rozmnitych za” 
kladów naukowych prywatnych, 29 rządowych, 

ie: 2 ginnazyn męskie i żońskie, yzkołę 
ższą rzemieślniczą, miejską i 26 początkowych 
skich. Utrzymania 26 szkółek początkowych 
kosztuje rocznie ra, 78,271, z których część, tj. ra, 
78,819 placą w formie podatku szkolnego obywatele 
miejscy, pozostałą zaś sumę rs. 4,952 dopinon kasa 
miejska, która prócz powyższej sumy udziela dla. 
gimnazyum żeńskiego rs. 7,250 1 ponosi enlkowity 
koszt utrzymanie równoległych klas przy szkole 
wyższej rzemieślniczej ra. 8,037 k. 50, Utrzymanie 
szkoly miejskiej kosztuje rs. 10,685, Razem zatem 
Łódź na utrzymanie szkół wydaje rocznie rs. 30,898. 
W r. 1895 uczących się było: w gimnazynm męskiem 
340, w żeńskiem 671, w wyższej szkole rzemieślni- 
czej 274 i niedzielno-rysuakowej 50. 

Koleje i komunikacye. Kolej Nysko-Tukumaka, 
która z powodu upadłości była wystawiona na licy- 
tacyę publiczną, nie dostała się w ręce nabywców 
prywatnych, lecz w sumie 800,000 rs. przeszła na 
własność skarbu. 

— Gazeta pulka zapewnia, iż zarząd zachodniego 
okręgu kalei sknrbowych będzie utworzony w War- 
szawie r. p. po wprowadzenia w czyn reformy we- 
dług projektu ks. Chiłkowa, kierownika ministe- 
ryum komunikacyi. Wniosek ten, złożony radzie 
państwa, prawdopodobwie na wiosnę w czyn wej- 
dzie, Jako instytucya sternicza, przokazlałcony bę- 
dzie zarząd kolei Terespolskiej, który aprócz głó- 
wnej linii ma pod awoją opieką trzy bocznice: Brze- 
sko-Chełmską, Siedlecko-Małkińską i Nadnarwiań- 
ską, a obecnie bierze nowozbudowane linie: Ostro- 
łęcko-Pilawieką i Łakowsko-Lubelską, Do zarządu 
tego będzie przyłączona kolej Nadwiślańska z od- 
nogą Iwangrolzko - Łukowską i linią obwodową 
w Warszawie. Następnie część kolei Petersburskiej 
od Warszawy do Wilna z odnogą Landwarowa- 
Wierzbołowską, Orańsko-Pateraniecką, nowobudo- 
wang Olidzko-Suwalcką i Augustowsko-Grodzieńską, 
Wreszcie do okręgu warszawskiego będzie przyłą- 
czona część sieci kolei Poludniowo-Zachodnich, od 
Kowla do Grajewa. Dla pomieszczenia biura okrę- 
gu, w którem pracować ma kilkuset urzędników, 
zbudowany będzie w środku miasta okazały gmach 
ze znacznym nakładem; obecnie bowiem zarząd ko- 
lei Torespolskiej mieści się w wynajętym lokalu 
przy uł. Ilortensya, a Nadwiślańskiej w palacn L. 
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Kronenberga i w domach gminy ewangielickiej przy 
ulicy Erywańskiej, Jednocześnie z niworzeniem 
w Warszawie zachodniago okręgu kolei skarbo- 
wych, otworzona będzie okręgowa szkoła techni- 
czna, terespolską bowiem na razie zamknięto; 
nadwiślańska miości się w Chelmie i nic wystarcza 
dla synów nrzędników i ofieyalistów zachodniego 
okręgu kolejowego, którzy cheg otrzymać wyksztat- 
cenie specyalne w celu pozyskania służby na kole- 
jach żelaznych. 

Zdrowie publiczne. Na wyspie Fovmozie wybuclla 
dżuma. (Kur. Wars: 

Sgdy. Pierwszy departament cywilny izby sądo- 
wej warszawskiej sądził w drodze apelacyi sprawę 
Piotra Hryniewieckiego, b. maszynisty kolei Nad- 
wiślańskiej, przeciwko tej drodze o adszkodowanie 
za wzrok utracony. Występujący w imienia poszko- 
dowanego adw, przys. Wincenty Biskupski, żądał 
zasądzenia vd zarządu na rzecz maszynisty 12,000 
xe., w stosunku zarubianych dawniej 1,200 rs, rocz- 
nie. Powolawszy się ua świadków, obrońca oparł 
glównie swoje powództwo na tej zasadzie, że kolej 
przeciążala Iryniewieckiego pracą, gdyż skutkiem 
braka parowozów i maszynistow musiał on jeździć 
corocznie przeszło 30,009 wiorst, że nie miał dosta- 
tecznego wypoczynku, że wzywany był na służbę 
częściej od innych kolegów, skutkiem tej okoliczno- 
ści, iż mieszkal na Pradze blizko kolei, że jako wię- 
cej doświadezonemu maszyniście, pozostającemu na 


kolei od początku jej ist ienis, dawano nieraz do 
rozporządzenia za dużo wagonów i kazano jeżdzić 
po liniach : udniejszych (obwodowa itp.). Sąd okre- 
gowy, po zvadaniu świadków, uznał powództwo za 
usprawiedliwione i zasądził ua rzecz Hryniewiec- 
kiego od kolei rs. 10,000 jednorazowego wynagra- 
dzenia za wzrok utracony. Skergę apelacyjną obroù- 
ty kolei izba puzostawiła bez skutku i przyznala 
nadio na rzecz powoda koszty sądowe, 

Wystawy i zjazdy. W Warszawie otwarta będzie 
wystawa pracy kobiet. 

— W Petersburgu r. 1897 przed wiosną zwołany 
będzie zjazd pracowników i miłośników sceny. Na 
len cel otwarto kredyt w sumie 4,000 rs. Uczestni- 
kami mogą być bez żadnej opłaty członkowie To- 
warzystw teatralnych, n po opłaceniu trzyrublowe- 
ga wpisu — wszyscy grtyści, przedsiębiorey, muzy- 
cy, kapelmistrze, wspólpracownicy pism peryody- 
cznych, przedstawiciele świata artystycznego, lite- 
rackiego iul. Reteraty powinny być krótkie, tak, aby 
czytanie ich nie trwało dlażcj nad pół godziny. Wy- 
jątek w tym względzie uczyniony będzie tylka dla 
prec, budzących szczególne zainteresowanie. 

Wypadki. W Piotrkowie, na stacyi kolei Wiedeń - 
skiej, rozbily się dwa pociągi towarowe. Uległ po- 
tlaczeniu jeden smarownik. 

Zmarli. Jerzy Harley, znakomity histolog sako- 
cki, w Edynburga. 
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Do nabycia w księgarniach i kioskach 
podręcznik naukowy pedagoga Rones- 


SAMOUCZEK" 


Polsko-Francuski » objaśnieniem wy- 
mowy i akcentowania (kurs l-y w 13, 
a kurs II-gi 
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7 HER ztęzye p) 
iw zaszyta. 
rat francnaka, ogółem UA 
ażdy po k. 15 (pocztą kop. 18), Nume- 
YAcyh zoszytów idzie kolejno cd 1 4047. 
Na zaliczkę pocztową wysyła się tylko 
20, lub przynajmni:  oszasytów. Skład 
glówny u autora (Regsszera) ulica Zła: | — 
ta Nr. 6. w Warszawie. 


-Spacery Z panem Karon 


książka dla dzieci od lat 9do 12, 
przez 
Konradu Drzewieckiego. 
Cena w oprawie k, 70, bez opra 
wy k.60. Sklad glówny w księ- 


gurni G. Oentnerszweru, Mar- 
szulkowska 143, 


a 
© Cena rs. 2, 


Księgę Le Grand 
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Nakładem „Frawdy” wyszła 


- PSYCHOLOGIA DZIECKA ; 


Dr. Med. L. Wolberga, 


z przi 


rze oprawie o 20 kop. drożej. 


sprá 


sere 


yłką pooztowq rs. 2 kop. 20. Egzempla- % 
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< Odpowiedzi Redakeyi. Fe 
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W, K. S. w Moskwie. „Piama* Świętochowskiega 
sprzedawane będą bez prenumeraty; całość obejmie 
około sześcin tomów, w których pamieszczone będą 
tylko ntwory artystyczne. Inne prace wyjdą potem 
w dragiej sery:. Kiedy obchodzony będzie jubileusz 
Glowackiego — nie wiemy. „Nauk: poezyi H. Cegiel- 
skiego (1879). Z nowszych: WI. Korotyśskiego „Fak 
pisać po polsku, kop.90, nakład Gebelhniera i Wolffa. 

Fani Cecylii G. Zwyczajne rymowanie, napojone 
goryczą, 

J.T. Na podstawie nadesłanych prób radzimy: 
niech Pan nie pisuje wierszy: 


Nauczycielka śpiewu, 
która obok pięknego głosu i umiejętności 
nauczania posiada wieloletnie doświadcze* 
nie i którą redakcya Prawdy poleca — po” 
sznkuje lekcyj. Adres w Adrministracyi 

naszego pisma 


Student uniwersytetu poszukuje 
korepetycyj. Wiadomość w Redakcyi. 


A. (G+— 
awa | Nakładem księgarni | skladn nut 
M | G. Gentrerszwera, Marszałkowska 148 
i świeża wyszło z druku; 
r Wizel Adam Dr. 


WIEK NERWOWY 


w świetie krytyki 


Š Do nabycia w “la szych ksiągar= 
niach. Cena rs. 1, pocztą ra. 1 kop.1b. 


pr TE wz! Ga księ- 
„Drobiio” 
o% 


garalseh, Dr. M Misiewieza 
| uswoje d: 
„Rozpoznaw 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z draku: 
EE<cHan<zZA 


nu Ba 


WYBÓR PISM 


tom IIl-ci i zawiera: 


oriz 
w przekladzie 

Maryi Konopnickiej. 

rubei jeden, 


Con na przesylkę kop. 15, 


Noce florenckie, 


według metoil 

Neckera w Paryżu. = Li. Milla. „L'aszu- 

kisama kliniożne nad kapelami nasia- 

dowemi.-— Dr. M, Misiewieza. „Obecny 

stan nauki o katarze pęcherze. moczo= 
wego.” 


Naklulem Głosu wyszedł 
i jest do nabycia we wszystkich księ- 
yarniach tom I (stanowiący oddzielną 
całość) dziela 


E. B. TYLORA 


Oywiizaoya Pierwotne. 


Odznaczony naj wyższemi na- 
grodami na wielu wystawrel 


Czysty naturalny 


IA : 


7 
Ę 
Ej 
f 


tudzież znane zo swej dobroci 
wyroby 
Rektyfikacyi Warszawskiej 


do nabycia we wszystkich 
handlaeh i restanracyach. 


| -EET 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy”: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


*ilustrowana). 


Cena zniżona: rs. | kop. 50, z przesyłką pecziową 
rs. | k. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 3 


s tokstem M. Konopnickiej 1 muzyką Z. Neszowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
akiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 


i tekst oddzielny. 
Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką ra, 2 k. 70. 


KARENODNEKSAKEM 


Badania rozwoju mitologii filo- 
zofii, wiary. mowy. sztuki i zwy- 
czajow. 

(Z portretem Autora) 

w przekludziw Z. A. Kowerskiej, 
ze wstępom 1 dodatkami, Hotyczącami 
rzeczy slowiuńskich. a zwlaszcza pol- 
skich, oraz zyciurysem autora, przez 
D ra lana Karłowicza. 

Cena rs. 2 kop. 40. 

Sklad główny w księgarni M. 
Arcta w Warszuwie, Nowy- 
Świat nr. 53. 


a 


znanej dobro- 


1 
ci w dużym 
wyborzo oraz 
zamówienia 
wykonywane 


ulspszonym 

systemem, gwarantującym do- 

godność. K. Kłabukowski, Orla 
Nr. 14, wejście przez sich. 


Redaktor i wydawca dr. fl. Al. Świętochowski. 


Hospoaemo euaypow. Bapmara 25 Osraópa 1896 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8, 


